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SamO<'hód bez kół, most bez filaru. H\\iątynia 
bez wiernych - są. niekompletne, zdefektowane, 
ni{":dorobione. Scliile mówiąc, ów brakujący 
s:ce·tegół czyni je bezużytecznymi. Oto dylemat 
nie fa.da: są? istnieją.? czy tylko po,:orują egy;:r­
stencję? Gdzie je zaklasyfikować? 

S.)·tuacja. się radykalnie zmienia, kiedy prz;t' 
moście stanie ekipa remontowa.. Kiedy od�zu­
kamy brakujące kola, 

Sytuacja SIĘ zmienia? Sama? 

Tym, co odróżnia człowieka od człowieka. jest 
postawa wob('C braków i niedo!i:'odnoścJ iycja. 
\Vidz4c defekt lub niedoróbkę, można sie pod ... 
dać, bezradnie rozłoiyć ręce, !.JPa.�owa.ć. Ale mo­
żna też postąpiC odwrotnie: szukać wyjlida, za.­
kasać rtkawY, la.ła.ć wyrwę. 

Polska jaka jest, ka.idy widzi. Obok l'nczy 
komuJetnych - hi-akujące przę�la. 

Kim jesteś? Pasywnym re;łestratorem' nie-do­
�tatków. czy aktywnym uczestnikiem zbiorowej 
krzątaniny, która na przekór przedwn<'ścfom 
ulepsza rzeczywistość? Kibłce111 c2:y współtwór­
cą. 1:darzei1? 

• 
Czlo"·iekicnt a.kbwnym moi:na być na wiele 

�oosobOw. \\' pojedynkę łub 2biorowo. Gwałto­
wnie Jub cierpliwie. "' Interesie tylko własn.,·m. 
f.,b takie wtedy, kiedy idde o dobro innych. 

CZEMU 
• 

SŁUZYMY? 
Nie kryję, ie do:;wiadczenia. hi:doril i osobh1le 

przemyślenia. c1,yni<1: najbli7szą memu Seł'Cu ak­
tywność 2espoloną.. rozwa.inif,, skierowan,t: ku 
dobru publicznemu. 

Trzeba wszakże przypomnieć słowa Edwarda 
Gietka sprzed kilku tygodni: ,,Każdy kto wstę­
puje do Pariii, bierze na. siebie poważne obo� 
wiązki, musi się liczyć z tym, że życie nie bę­
d'tie mu szczędzić trosk i kłopotów. że potrzebna 
mu będzie wytrwałość, hart i odwaga, i :ie nie­
raz znajdzie się w sytmicJI konfliktowej. gdy 
trzeba się będzie narazić w obronie słus:rnej 
s_pra.wy". 

Cena 4 zł• 

Fot. STANIStAW $MIERCIAK 

l\1(,wi �ję jednym (('hem: ef�ktywno�ć j de­
mokracja.. Mocne„ prtcy7,yjne słow:.1. Stowa jak 
dro!-!'owskazy. Szcl.l'gółowo wyjaśnione w \Vyty. 
cznych, szeroko dy.skutowaoe ta.kie w kontek­
ście realiów naszego rt"g:ionu. 

A przecież nie tworzymy sobiir iluzji, że naj· 
lepsly nawet drogowska1: ws1,y�tko załatwia. 
�Iiędzy okieśleniem kierunku a dotarciem du 
celu - ogromne obszary, na których przyjdzie 
nam stoczyć wif'le bojów i żaden z nich nic bę· 
d7.it: ostatni. 

Wła.�nie na ttd drod7.e ku doskonaleniu efek­
ływnoścl gospodarki i demokratycznych mecha· 
uizmów życia społecznego w województwie no· 
wosądeckim upatruję miej"'ce „Dunajca/'. Po· 
prwz dialog, budowanie społecznych więzi. wy­
jaśnianie głębokiego sensu na.szych drogow�ka.­
%ów. a talie poprzez odsłanianie wybo,jów i 
wyn,• - w miarę SW!'Ch �il i umiejętności pró­
bujemy sprostać 1,acla.niu, które przywódca na­
szej Pa.1'lii sformułował w Radomiu: .• Nit" wolno 
ucil"kać od złożonych '!>S)taw. od na.jtrudnie.i­
szej nawet prawdy. 'l'3o,(ko prze7 otwarte stawia­
nie nrnblrn1ów "'°'i.na zmobiliznwać ludzi do 
współudda.ł,t w i<.·h ro'twi�.,..,.,,.,,,niu". 

ADAM OGORZAtEK 
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Bezdroża Bartnego 
W padł mi w ręce przewodnik po Be­

skidzie Niskim, w którym czytam ,,Do 

Bartnego od przy:Hanku. PKS 1i.> Rop1<.:Y 
Gornej c.lrogq Je.:.dnq - ok. 2 god.:m 
marszu" Napisane z dużym poczudcm 
humoru. Ta droga w rzeczywistosci 
pra,,..ie !'tie istmeJe. pozostały n�dzne 
jej szczątki. Praktycznie do �artne�o 
nie dojadą: karetka pogotowJa, woz 
strażacki, samochód osobowy z wetery­
narzem, nawet „nysa" z towarem do 
sklepu . .l\.!o7.na ryzykować „gazikiem", 
wzgl�dme ciężka, cił;:żarową „skodą". 
Wieś na złą drag<: spro\,.-adził transport 
leśny. I tutaj nastąpiło przedziwne rzt­
t·zy pomieszanie. Sprawca ruiny znan?. 
ale chętnC'go do naprav,,icnia drogi n�e 
ma. Rejon Dróg Publicznych w Gorh­
cach dla całej gminy drogi buduje w 
tempie 1 km na rok. W ten sposób przy 
innej ważnej drodze Sęko wa - Męcina 
J\.łała - Męcina Wielka - Wapienne 
robót nie skończą za 5 lat. Do Bartnego 
rzucono więc młodą, niedoświadczoną 
eki� powołaną przy SKR Idzie im 
bardzo nieporadnie. Spyi.·hacz ugrz<.1zł 
w glinie, walec rdzewieje opodal, przy 
drodze nie ma i;ywej duszy. Perspekty­
wy na rychłą poprawę - także. 

KAZBIIERZ BRYNDZA 
(1 0Gazeta Poludniowa'') 

Poprawki 
\\

1 woj. nowosądeckim postanowiono 
W) budowaC fabr;ykę domuw nd. g1 wi­
łach 11 i III klasy ,,, miejscowo:sci Po­
degrodzie, w widłach Dunajca. i Popra­
du. Jest rzeczą ,jasną, Ze zaró\\:no fa­
br)·ka, jak i nieuchronnl. przy niej eks•
J•J oatacją krusz� wa z <loliny obu nek,
dopro,"'·adzilyby do szybki("go zniszcze­
nia tamtcj'-'izcj urodia.jnej ,demi. "'l ol 
f.tLc:tęście, wskutek sugestii władz cen•
tralnycb, znaleziono inne rozwiązanie.
Fabryka domów będzie zlokalizon·ana
Da nieużytkach n· obrębie miasta - i 

w;;; 

ludow111 .IClf'O'l w Czol'tńpie 

zaoszcz(dzi się kilkanaście htklarów 
najlepszych g1 untów. Z.robiono równicz 
wiele innych „poprawek" w tym durhu 
w całym planie zagospoclaru,, ania No­
wego Sącza. 

l"odobnc problemy pojawiły się w 
planach zabudowy Nowego Targu. 
\Vsz�:scy ,, ie,hą, jak szczególną war: 
tość ma dobra. ziemia na Podhalu. Byc 
może nie doccniJi tego autorzy planu 
zagospodaron·ania miasta (chodzi m_ 
in. o budo\\.'� ddclnicy przemysłowo· 
składowej w Zaskalu) i teraz koncepcja 
ta będ1.1e opracowy\\ ana jeszcze raz z 
U\\.'zględnicniem, jako wa:incgo kr:yte­
rium ochrony gruntów rolnych. ' 

!\URCIN �I \KOWIECKI 
(,,Życie Gospodarcze'') 

Autokary 
w uzdrowisku 

.. Krynica tcedlug nomenklatury prau.·­
no-administracy;nej m iastem j�;:;t. Jeo>t 
jednakże przede wszystkim uzdrowi­
. �kiem. Jednym z nieUcznych w Polsc�> 

ktoremu udało si.ę �achawać do d-:tś 
n iepowtarzalny koloryt i urok „kuror· 
tu·•. 

Na szczycie Góry Parkowej nie słu­
chać gwaru miasta (na szczęll·cie), nato-
111iast nawet w najsłoneczniejsze. najPo­
aodniejsze południe u.:idać pasma mgiet­
ki snująceJ się nad uzdrowiskiem. l\1giel­
ka nie Jest pochodzenia a tmosjetyczne­
go. Jest to po prostu smog, wypl.uu.-any 
przez rury wydechowe samochodów cię­
żarou· ych, osobou:ych, autobusów i mo­
tocykli, które przez kurort pr;:;ejetdżają 
lub ciqgną tutaj na wycieczki. ( . .  ) Oczu­
wiicie> trudno tcyobrazić sobie jakiekol­
wiek miasto u, ostatnim ću:iercu.,iec:;u 
XX 1.t·ieku, pozbawione transportu sa­
mochodou:ego, Była by to utopijna. u·izja 
szalonego ekologa. Natomiast można t 
pou·inno się ograniczyć napływ do u· 
zdrowisku autokarów U'ycieczkou:yc:h 
oraz indyu.:idua lnych turystów. 

KRYSTYNA KNAPIK 
,,Szpi lki" 
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„Lewa" turystyka 
Oficjalnie zareJe:ttro\, any ruch tu­

ryst.ycz.ay z.1. osiem ruic�j(cy bieżącego 
(197:l) roku w�.:raż,t się l irzbą 342 tysic;­
cy osł1h podczas gdy tak zwa.nc obli­
czenia SZJ.l;unko,, e określają go na po­
nad 1.966 tys. osób. Jedna z iypowych 
zakopiańskich osobhwośc1. Prywaine, 
nie obj�te miejską gospodarką J ,  \ atery. 
pobyty bez mcldowarna - to specjał� 
noSć „podhalanskiego domu". Nikogo za 
to nie należy winić prócz ... Urzc:du Mia­
sta i Grniny. Pra\.vidłowe wykorzysta­
nie prywatnych mieszkail dla tury„ 
stycznego ruchu tak, by wilk był syty 
i owca cała - to ciqgle nierozwiązany 
problem. O konieczności reform w tej 
dzi::dzime gospodarki mówi się na każ.­
dej sesji rady narodowej. Tymczasem 
,,pośrednik" między miastem a prywat­
nymi właścicielami mieszkań do wyna ... 
kcia - przedsiębiorstwo „Tatry" bory­
ka sii;: z coraz większymi trudnościami. 

Wynajmowanjc kwater przez »Tatry'p 
staje się dla właścicieli domów nieren­
towne. Tak właśnie wielu z nich uważa • 
Domy i mieszkania stoją puste, lub wy­
najmowane są poza „Tatrami". 

Mimo że szacunkowa „lewa statysty­
ka" ruchu turystycznego Jest mocno 
prz.es_adzona -- coś trzeba_ zrobić z tą 
anommowości4 zakopiańskiej turystyki. 

EDW.\ R D  TROJANOWSKI 
(,,Ei;spress \.Viec.:orny") 

Rodzima tradycja 
Nowosądcck'.e muzea. mają ogromne 

za.s:ugi w piclę�no"'" ani  u prastarych 
trad:} cji sztuki lu<hmcj i to nie hlko 
n n oj. nonosądeckim, i.\Je w obszan.e 
polskich l{arpat. Ponadregionalny cha­
rakter ,,osiadają organizowane od ,vic­
lu lat konkursy w�pólezcsnej twórczo­
�ci ludowej. Muzeum Okręgowe w..N"o­
wym Sączu jest organizatorem konl,ur­
si,w pn. ,.l\'spólczesna rzeźba ludowa 
Karp:it polskich ... Muzeum w Rabce 

patronuje - również w formie konknr• 
sów i \\ ystaw - malarstwu na szkic; 
!\Iuuum w Limanowej orgauizuje kon­
kursy haftu l udowego. Dzięki takim or-­
ganizatorskim działaniom obserwuje się 
w ostatnich latach \\ 1;1>anialy ro7.kwit. 
tradycyjnej twórczości l udowej. 

W.Sród wielu d.dałail, podejm owanych 
w woj. nowoi;ądeckim dla kultywowa­
nia i roLwijania rodzimych tradycji 
kultury j sztuki, ,,.:yróżniają się imvrc­
'LY folklorystyczne, które z jednej st.ro„ 
"ny  i;ą organizowane z myślą o tury ... 
stach krajowych i zagranicznych od• 
wiedzających ten piękny górski region, 
z drugiej zaS służą nadrzędnemu celowi: 
ochronie tradycji ludowej kultury i 
sztuki. 

(,,Żołnierz V/olnoici.') 

Nowotarscy 

miłośnicy plastyki 
Czy w Nowym Targu - mieście zna­

nym przede wszystkim z wyrobów fu­
irzarskich. mieście hokeistów spod zna­
ku „Szarotki'', miejscou·oSei, któTa tra­
dycji kulturalnych, oprócz regionalnych 
i Jokloryst yc:::.nych, wielkich me ma -
można stworzyć środowisko plastyczne, 
doczekać się powstania grupy malarzyp 
r.:eżbiarzy, grafików własnego „cho.wu"? 
Okazuje się, iż wszystko jest mozlrwe, 
jeśli się tyłka tego bardzo chce ! 

Nowy Targ, pozostajqcy dotąd nirjako 
w „cieniu" środow_iska kultl�ra lnego Za­
kopanego, ma aspiracje posiadania wł� .. 
snej ga lerii sztul�i, ma ambicję orgam-­
zowania u,·ystaw plastyki nieprofesjo­
nalnej, kan kursów plastycznych, ,:n� 
·u.·reszcie zamiar ks.:taUować i wyrabiac
artystyczn y gust i smak w dziedzinie
sztuki.

Znaletli się w tym mieście ludzie, 
którzy poczę l i  działać na rzecz zmian. w 
tym lepszym, pozytywnym 1.;.ierunku. 

ZYG�IUNT ALT 
(,.Slou.:o Pou:szecltne'') 
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T 
o nieprawda, że m!gl.e nasze 
polskie sprawy skomplikowały 
się przy końcu lat Eiedemdz.ie­
siątych. Rodowód trudności 
energetycz.nych, zaopatrzenio­
wych i komunikacyjnych sięga 

Oaleko w przeszłość i tylko po części 
jest wynikiem nowych okoliczności 
wewnętrznych l zewnętrznych. Żeby 
dogłębnie pająć, skąd się bierze kolej­
ka po mieszkania i Po mięso. dlaczego 
brakuje części zamiennych ł tysiąca 
innych rzeczy - trzeba by cierpliwie 
prześledzić mechanizmy gos-podarcze, 
organizację pracy, społeczną dyscypli­
nę, system płac i cen, politykę katlro­
wą, funkcjonowanie samorządności t 
wiele dalszych ogniw długiego łańcu­
cha wzajemnych uwarunkowań. 

Zeby nie-stracić orientacji w spra­
wach istotnych dla naszego życia zbio­
rowego, trzeba mieć nie tylko dobrą pa• 
mięć o sytuacji wyjściowej, lecz także 
solidna w i e d z ę ekonomiczną. Za 
życia jednego pokolenia spróbowaliśmy 
zlikwidować wielką własność prywa ... 
tną, zmienić sojusze, udostępnić o.Swia• 
tę i kulturę milionom dawnych analfa• 
betów, otworzyć szpitale, żłobki i 
przedszkola dla biedoty, przekszta} .. 
cić kraj zacofany i bezbronny w pań­
stwo silne i nowoczesne. 

Historia uszanuje i doCeni tę próbę. 
A współcześni Polacy? Większość na• 
rodu, miliony tych, którzy mają pracę, 
kształcą swe dzieci, szukają mebli do 
nowych mieszkań? Czy oni również 
umieją dostrzec owoce owej dziejowej 
odmiany? 

Pomiómy tych, którzy 1,;rzq;dz.ili się 
przy socjalizmie najlepiej, a jednak 
najgłośniej krzyczą. Jest to osobliwy 
margines, patologiczne odchylenie od 
normy. Większość narodu ma świado­
mość bczpieczci1Stwa Polski i poczucie, 
że podstawowe zdobycze socjalne są 
trwale. tł ie znaczy to, że w obliczu co­

dziennych kłopotów nie narzeka• 
my na ich dolegliwość. I właśnie 

'W tę stronę kieruje się myśl społe­
czeństwa. Mniej interesuje nas anato­
mia spiętrzenia się trudności, bar„ 
dziej - perspektywa ich przezwycięże­
nia. Ludzie zastanawiają się, dlaczego 
mimo zbudowania hut, fabryk i magi„ 
slrali komunikacyjnych nadal brakuje 
stali, pralek i samochodów, ale stokroć 

DUNAJEC 

• 

ffll rza 
mocniej rozważają sposoby l możliwo· 
ści pójścia Polski do przodu. W tym 
punkcie zamiary Partii sterującej roz ... 
wojem kraju i nadzieje społeczeństwa 
są absolutnie zbieżne. 

Podpisujemy się wszyscy pod opinią 
EDWARDA GIERKA, który u pro�u 
kampanii przedzjazdowej powiedział. 
że w nadchodzqcych latach musimy 
zmienić wiele dotychczas stosowanych 
metod działania, a na ich miejsce 
wprowadzić takie, które lepie; odpo· 
wiadajq nowym, z reguły trudniejszym 
u.warunkowaniom. 

Podpisujemy się pod wypowiedzią 
sekretarza KC, Jerzego Lukaszewiczu. 
który, goszcząc w Nowym Sączu, mó­
wił o potrzebie podwyższenia norm 
obowiązkowości i ocloowicd.zialności 
oraz o konieczności pełnego wyjaśnie• 
nia sobie wzajem, na czym oole�ają 
czvnnikj wzrostu EFBKTY\VNOSCI. 

Henryk Kostecki dopowiedział w 
trakcie styczniowej Konferencji Woje­
wódzkie.i. że polskim nroblemem nr 1 
,iest ,vlaśnie owa efektywność: -
Przy czym pragnę z całą mocą podkre­
ślić, że zadanie to nie odnosi się tylko 
do sfery produkcji. 

Zanim „Dunajec" dotrze do rąk Czy ... 
telników, odbędzie się pierwsze plena„ 
rne oosicdzenie nowego Komitetu \Vo­
jewódzkiego paświc:cone temu central­
nemu problemowi. Wszyscy czujemy 
potrzebę odważnego, kompetentnego i 
nowatorskiego podjęcia kwestii sku­
teczności naszych dzialail. 

O
dwołajmy się raz jeszcze do do­
robku ostatniej Konferencji Wo­
jewódzkiej. Reprezentujący wła• 

dze centralne tow. Bo�dan Gawroński 

7 
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nakreślił trafnie panoramę najpilniej ... 
szych przedsięwzięć: 

Po pierwsze - potrzebne są nam 
konsekwentne I Stl)pniowo przeprawa„ 
rlzane głębokie zmiany w stylu zarzą• 
dzania ,::ospodarką, umacniające rolę 
planu opartego na rzetelnym zbilanso­
waniu wszystkich czynników produk• 
cJi, rozdzj,elanych najbardziej celowo z 
punktu widzenia ogólnokrajon·ych 
efektów. a takie rlające znacznie więk­
sze niż dotychczas mo:iliwości rozu·inię­
cia inicjatywy terenu. 

Po drugie - potrzebne jest dokona­
nie glebokich przeobrażeń w świado­
mości znacznej części kadry gospodar„ 
czej i administracyjnej, która doskona­
le potrafiła pracowaC w W"..t.runkacb 
względnej obfitości rąk do pr.t.cy, pie• 
niędzy. materiałów, surowców, eneraii 
i inwestycji, a która obecnie nie 7aw­
sze radzi sobie w trudniejszych warun­
kach. 

Po trzecie :- potrzebna jest nam sze ... 
roko pojmowana dyscyplina. W tym -
dyscyplina w ogólnokrajowym zarzą­
dzaniu. eliminująca part)kularyzmy 
resortowe i zjednoczeniowe, dyscyplina 
w układach regionaln:)'ch. eliminująca 
nie liczące się z interesem ogólnym nie„ 
uzasadnione lokalne apetyty. Potrzeb ... 
na jest nam także dyscyplina realiza­
cy Jna, szczególnie jeśli idzie o jakość I 
koszty produkcji, oszczędnoś<: materia• 
łów i surowców, zakładająca rzcczywi• 
stą. odpowiedzialność kłero\\ ników og­
niw realizacyjnych za wszystkie nieko­
rzystne przekroczenia, I wreszcie 
znacznie większa dyscypHna na każ­
dym stanowisku roboczyni. 

Po czwarte - potrzebne jest nam 

Str. 3 

doskonalenie jakości obsługi łudzi 
przez instytucje, urzędy i z,1.kła.d.l pra.· 
cy. Kształtowanie prawidłowych sto ... 
sunków międzyludzkich. Ileż Jeszcze 
można zrobić doskonaląc chociażby 
tylko organizację obsługi klienta i in• 
teresanta! Ileż rezerw można urucho ... 
mić przez racjonalniejsze rozłożenie 
godzin pracy urzt:dów i instytucji. han­
dlu I usług, ośrodków zdrowia I kultu• 
ry, komunikacji autobusowej czy cho• 
ciażby punktów skupu 1 składów opa­
lowych! 

P
rzelo,żyć te skondensowane myśli r.a 
język praidyki społecznej. dopaso ... 
wać je do realiów wojewćdztwa, 

zakładu pracy, miejscowości. w której 
żyjemy - oto główne zadanie na naj ... 
bliższe tygodnie i miesiące. Trzeba to 
zrobić, by sprostać wyzwaniu epoki i 
problemom rozwoju. przed którymi stoi 
Polska· u progu lat osiemdziesiątych. 
l\fówienie o efektywności to zaledwie 
początek sprawy. Posuniemy sit: do 
przodu dopiero wtedy, kiedy cfektyw„ 
niej, czyli sprawniej, skuteczniej bc:­
dziemy działać. 

Z gęstych od treści, pracowitych ob• 
rad styczniowej Konferencji Wojewó­
dzkiej w Nowym Sączu właśnie ten 
wątek wydał się nam najba!'dziej isto ... 
tny. I dlatego na pytanie zawarte w 
tytule można odpowiedzieć tak: 7,mie• 
rzamy i jako społeczeństwo, i j.1ko 
Partia ku Polsce racjonalniej spożytko„ 
wująceJ swe bogactwa I talenty. zmic„ 
rzamy ku takiej organizacji naszego 
życia zbiorowego, która nie trwoni rze• 
telncgo trudu większoSci obywateli l 
stawia tamy marnotrawstwu, nieudot„ 
ności i złej woli mniejszości. 

P
artia inspirująca ten kierunek my„ 
ślenia zyska nowych sojuszników 
we wszystkich środowiskach. bo na­

prawdę coraz powszechniejsze jest 
przeświadczenie. iż pomyślność Pola„ 
ków zależy od tego, na ile kompetent• 
nie i nowocześnie posługiwać się b(!­
dzi�my pótcn�jałem wypracowanym w 
cią�u 35 lat budowania socJali1.mu. 

Oszczędność. chłodna kalkulaC'ja. 
słowność i stała i;?;otowość do doskona„ 
lenia swych poczynań - oto cnoty bo• 
gatych społeczeństw. Nie ma powodu, 
byśmy ich nie naśladowali, nawet jeśli 
wyda się to początkowo mało cfektow• 
ne 

Zdjęcia: STĄNISLAW SMIERCIAlt 
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lak 
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pomoc 
rolnikowi? 

Co trzeba zrobić, aby lepiej wyko­
rzystać nowosądecką ziemię? Gdzie kry­
ją się rezerwy naszego rolnict-.va ? Pró­
bą odpowiedzi na te pytania była dy­
skusja, którą prowadził sekretarz KW 
PZPR Antoni Rączka, zaś uczestniczyli 
w niej : Adam Surman - prezes Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Ogrodniczo­
Pszczelarskiej ; Zbigniew Haraf - se­
kretarz KM PZPR w Nowym Sączu; 
Ludwika Brzozowska - wiceprzewo­
dnicząca ZW ZSMP; Norbert Poślednik 
- wiceprezes WZKR ; Jan Mazanec -
dyrektor Banku Gospodarki Żywnościo­
wej ; Józef Ochwat - prezes Zarządu
Wojewódzkiego Związku RSP ; Adam
Tomczyk - I sekretarz KG PZPR z 
Kamionki. Podstawę do przemyśleń 
stanowiły referaty prof. dra hab. Kon­
rada Bajana, doc. dra hab. Tadeusza
Romanowskiego, doc. dra hab. Jana Ro­
szczypaly, wicewojewody - Władysła­
wa Fabera i mgra inż. Leszka Korze­
niowskiego.

Gleby nal<' q tu do naJoor„zych 
IO kraju. Gospodarst u.·a ,małe, polo„one 
tf.a stromych zborzoch. Niezmierny trud 
i wysiłek. sprawiły, ... e pod wzolędem 
produkcji towaro wej • ha .::ajmujemv 
38. miejsce u•srod -l� u·o;t-wództw w 
kraju. Posiadamy najw1,1zszą obtadę 
bydła, wynoszqcq prawie 98 s:t11.1' i SB 
krów na 100 ha. Jeao jakość pozostau·ia 
jednak wiele do życzenia. • 

- Obok hodowli bydła licząc=l się
gałęzią produkcji jest chów o•v,,.iec. W 
tej dziedzinie zajmujemy pierwsze miej­
sce w kraju� posiadając 155 tys. sztuk. 
a więc ponad 56 owiec na każdych 100 
ha. Ale nie powiedzielismy jeszcze o­
statniego słowa w tym względzie. 

Żeby zwiększyć stado do 250 tys. 
sztul-;: w 1985 roku, trzeba zwrócić ba­
czniej:szą uwagę na lepsze wYkorzyi>ta­
rue dotychczas mało wydajnych hal. W 
roku ubiegłym 40 ty!i'.. owiec musiało 
korzystać z wypa�ów w innych woje­
wództwach, za 5 lat po\1,'inniSmy być 
samowystarczalni. 

- Drugim podsta\\. OWYnt kierunkiem
produkcji - obok hodowli - jest sa­
dol\·nictwo, które zajmuje prawie 9 tys. 
ha. Nieslety, ponad połowę sfanowilł 
sady, nie da.ją.ce Jcs1c2e dosł.atecznej 
produkcji. A więc nie pnezna.cz.anie 
dalHeJ :demi pod 001\--e sad7, ale uno­
woc:idnianie istniejących 1'.-inno byc 
głównym kierunkiem działania w naJ• 
blliszych lata.eh ••• 

- Zdawać sobie trzeba spraw� z 
tego, że 30 proc. ogółu itospodarstw 
chłopskich to gospodarstwa nie prze­
kraczające 2. ha ziemi� 41 proc. stano­
""ill gospodarstwa od 2 do 5 ha. Po­
..,yżej 5 ha powierzchni posiada nie· 
11>elna 25 lys. gospodarstw. Niepokoją­
C7 jest fakt, ie w ostatnich 3 latacli 
lib:,lo spo.., gospod"1"stw wlęksxych. 
IIMOmi"�ał • � �a. po�s•»la s� 

ilość gospodarstw od 0,5 do 5 ha. Przy­
było rówmeż. l.300 działek rolnych o 
powierzchni do pół hektara. 

- Ale czv to rzeczvwi.(cie jest za,a­
dniczq pr:;:e3zkodq w intens11fikacji pro­
dukc;i? N a poczqtku lat siedemdziesią­
tych gospodarstwa pomocnicze kokho­
zników u, Ziciqzku Radzieckim dostar­
c:zaly około jedne; trzeciej produkcji 
zwie-rzecej, Drobne yospodarstwa na 
Węgrzech daiealy ponad połowę t11w• 
ca u:iepr.:owego. \V Bulgarit z cospo ... 
darstw przyzagrodowych pochodziło po­
nad 40 proc. mięsa, 1/4 mleka oraz bli· 
1ko polou:a ziemnialców .•• 

I w województwie nowosądeckim sq 
takie moz.liwo.ki. Swiadczv o tvm co„ 
raz bardzie; zaQęszczająca się 1ie6 wsi 
O'fganizujqcych gospodarstu..·a 1pecjali­
st11czne, które z każdego hektara dajq. 
wielokrotnie w11ższq. produkcję tou.•a­
rowq niż traducyjnie Qospodarujqcy sq.­
łiedzi. A przecież w Nowosądeckiem 
gospodarstwa u niewiele odbiegają 
wielkością od gospodarstw pozostałych. 
Intens11fikarja produkcji ,adownic=e; 
w rejonie 7'11mbarku śt.eiadcz11 również 
o nałeżut11m w1,1korzystaniu ka.::deQo, 
chatb11 najm-niejszeg,o ikrawka ziemi, 
którą można przezna.CZ'l/Ć pod uprcnoę 
porzec=ek. 

- Duża ilość opadów w okresie je­
sienno-letnim sprzyja rozwijaniu u­
praw krzewów owocowych. Z tymi 
uprawami oraz z warzywami pod folią 
powinniśmy iść do małych gospodarstw, 
posiadających jeszcze zbyt wiele rąk 
do pracy. Z niewielkich zagonów td 
można uzyskać spore dochody. 

- Ale swiększenie •owiendud w. 
prawY kncwi>w owocowych powoduje 
warosł sapołrr.ebowania :aa irocJkl pro• 
dukeji. Nleklórycb łrodków "brakuje w 
a..-.y. Nie ma np. lekkiej aparalu• 
Ilf'. .. f!<HPr9Wll<haDia ,umleloi,_cll 

zabiecó\\ w miejsce wyco�aa)ch opry„ 
akh\�aczy taczkowych. Należałoby riw­
niei. u.si.anowic się nad ll.l'uchomieoff!m 
krajowej produkcji ręe2.nycłl urz'l;cheli. 
do mechaniczneg-e zbiorw Porzeczek. 
Jak dotychnas rolnicy we własnyna 
okresie w:,konuJą &akie urządzenia L.. 
eJekłryczoych wiertank • . POX·Y i 
SKR-y musz� wi(C zastaoo.,-ić się .bad 
i<:h produkcją.. Ponadte, 1 u,H1gi na 
niedobór siły robec.zej. do sadow i na 
plantacje perzeczkowe musi sz:,bcieJ 
wkraczać mechanizacja. Ale na małych 
:poletkach b(d:tle ona utrudniona.. TW•­
riiyc więc trzeba duie plantacje ze:,po­
łowe pnystosowane de zbioru •worv�· 
kombajnem. Bo przecież w niedalekiej 
pnyszlości 1ape\\"lle i takiej ma/)z,·n7 
1ię doczeka.my. 

- Byliśmy pierwszym w kraju re ... 
jonem, gdzie po·wstały sady zblokowa­
ne. Miały być w,.orem nowoczesnego 
gospodarowania. Od dwóch lat coś nie„ 
dobrego zaczyna si� dziać w tych sa­
dach. Po\\-odem są nie przemyślane 
przepisy. Ich wla.śdcieli odstraszyło 
wspólne konto. na którym odnotov.'Uje 
si� uzyskane lnvoty za dostarczone pro­
dukty. a potem dzieli iednakowo na 
wszystkich. Wiadomo przecie-4 że 
wkład każdego z rolników jest inny""' 

- W11daje iię, ie niezb11t przcn•11tla­
Ra ;est również koncepcja tworzenia 
MWl/CB aadów. To fakt, że łatwiej w 
Opolskiem cz11 Poznańakiem n.cz rozle­
oh1cll. połaciach pafUtwowej ziemi za ... 
łożyć kilkunektarowu sad. Sqdzę jed­
ttak, że te urodzajna. ziemia. tcinna ro• 
lizić pszenicę i buraki cukrowe. Do­
świa.dcZt1liśm11 już, że nasze ziemie, ,i.ci 
któr11ch niejednokTotnie nie m.oże pra• 
cować trakt01", a powodzeniem Md4;<1 
się pod 1ad11 .•• 

- Warto w \:,om mleJ.,cu przypó-
-..l, ie w ll>łO *" na jo<lnec<i mia-
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szkallca przypadało w Polsce 0,84 ha 
użytków rolnych, w tym 0,69 ha grun­
tów ornych. \V 1977 roku było już ty:­
ko 0,55 ha użytków rolnych. a 0,44 ha 
gruntów ornych. Na cele nieroln icze 
zabrano w tym czasie w całym kraju 
1,3 mln ha ziemi uprawnej. Przy za„ 
łożeniu, że powierzchnia użytków ro.­
nych będzie si(! zmniejszać rocznie o 40 
tys. ha, a liczba ludności wzra stać -
w 2000 roku na kn:i.dego 7 nos przy­
padać już będzie tylko 0.47 ha użyt­
ków rolnych. Pod tym względem n;e 
lepiej jest w Czechosłowacji. która na 
1 mieszkańca posiada aktualnie 0,47 ha 
uiytków rolnych, w NRD - 0,37 ha. 
ł.-1ale powierzchniowo zagony w przeli­
czeniu na jednego mieszkańca mają 
Austria (0,50 ba), Szwecja (0,45), Wiel­
ka Brytania (0,33), Wiochy (0.3 1), RFN 
(0,32). Belgia (0,16), Holandia (0.15). Wy­
posażenie rolnictwa w tych krajaeh, 
organizacja pracy, efektywność wyko­
rzystania maszyn, ilość środków pro­
dukcji, wysoka. wiedza rolników spra­
wiają jednak, że produkcja z każdego 
ha je:it o wiele wyższa niż u nas. 

- W latach 1970-78 ilość ciqgni­
ków w polskim rolnictwie wzrosła z 
224 tys. do 540 tys. Rolnic11 indywi­
dualni na poczqtku tej dekady mieli 
54 tys. traktorów, a dziś dyspcmu;ą f1U 
tvs. W przeliczeniu na 1. ha wysiew 
nawozów w czystym składniku. wzrósł 
ze 123 do 190 ka. llość pasz - z 4 do 
9 mln ton. Róionoc.:eśnic ;ednak wieś 
poważnie się zestarzała. Około 40 proc. 
właścicieii gospodarstw przekrocz11lo 60 
lat życia, ponad jedna trzecia nie ma 
nastepc6w. przeszło milion gospodarst� 
należy do dwuzawodowców. Okoli? 3a 
proc. gospodarstw prowadzq 1wb1ety. 
\V tych drobnych gospodarstwach trak­
tory i ciężkie maszyny nie mo�ą być 
należycie wykorzystyu•ane. Pou�mnu w 
mch pracować konie. Jeden koń ... dol­
ny jest obsłużyć gospndar.stu:o 6-7-
hektarowe 

.-. Zadaniem rolników wi nna być 
troska o wysoką produkcję. Przewo� 
tej produkcji ze wsi do miasta mu_-.:i 
znf:)ewnić �póldzielczość, . z którą rolm_k 
jest związany umowami. ko_ntr�ktacyJ­
nyi;:ni. Tymczasem w mew1�lk1ch go­
spodarstwach znaj duJą siE:. v.:1elo�onc we 
ciężarówki, niejednokrotnie st�Jące _r�a 
podwórzu całymi tygodn ami ,nc 
wykorzystane. 

- \\.ielc do żyCz(•nia pozosta,.,.· ia kOn•
traktacja� zarówno roslinna jak i zwie­
rz�ca. �a.leżałoby \\ czcśniej poroz.u.­
mieC się z rolnikiem, porui,c. mu w do:­
bone odpowiedniego materiału wy, .. 
ściowego, 1.organi1;owaniu ba?.� pa.�z°""' 
wd itp. Pod tym \\--Zględem 111eco Je„ 
piej jest w sadownictwie. Ale i tu. zda--: 
na.ją się pn)padk.i. ie po ·u.warem '!"" 
mowy koptraktaryjneJ rolnik po2-osta,1e 
u.m z. r•:dic1.n:,mi pt"oblemami. 

- Spore rci.erwv kry ją gofpodar­
stwa m1ociych rolników. W No\. osn�ec­
kiem j�st ich około 3..?00. \Vpro\.vauz.a­
ją nowoct:.esnoś:c, sporo inwe :Jją. A'.e 
ich start je::.t o v..idc trud.n�c>z� mz 
młodych " mie�<.:i� . Opózma s1�. co 
najmniC'J od 5 do 9 lat. A gdyby tałt w 
gminach, ,110,.e przy SKR-ach,_ zorg_am: 

• zować specjalne brygady specJall�tow 1 
fachowcóv. rózn)Ch branż, ktvre pomo­
głyby w „rozruchu ·� gospodarst \Va, cza­
sem przeci('ż. zaniC"dbanego po �rzełę­
ciu, muzna by 1...11acz.me sz..Y Oc1eJ OS-.1�­
gn-1ć wy�oką produkcjt:. Prz�•dałby s„t;: 
te! jaK..!s !specjalny fundusz, . z_ k��rego 
młodzi rolnicy mogliby lat vi.r1eJ n1z do­
tychcz..ls korzy$łać. 

- Koma!ada f"O�drobnione; �l• mi l_ ,-ekultuu·ac,a odlouuw w poludmowo ... 
u•schod ruej części u•ojewództ u.·a, bu�o­
tt'a dn,g dojazdo1.cryctl. do pll to. _T'oto­
nież .s:ansa zwięk!.::enw. produkcJi . . .  

- W najbliższych latac ... 1 SKR-.Y w�nny 
wprowadzać nowe formy wsp':1"1-dzi.ila­
nia z rolnikami indyw1dualn.ymi. Szcze.­
gólną uwagę Z"\\.TÓ<'imy 'Yt.ięc na r07..SZ� 
n.anie uslu� komplek<;owych, obejmu­
jących cały cykl produkcyjny- poszcze­
góln}'ch upraw. Przygotowujemy si{! do 
v.'J)rowadzania specjalizacji już nie 
tylko pojedynczych gospodarstw, lee% 
całych wsi i rejonó\\ . 

f ·°' 

Czy te \\SJystkie rezer.,-:, l możliwe• 
ki. do ""l·kony&tauia? Za�'ft"ne nie. 
Powodzenie nassych pned.się1'-zi(ć •­
aależnione bęchie llie łylke ed Amych 
rolników� Ihi5 Hwiem w POM-ie ł 
pnedi.i('bionłwie tran..spertewym, \V 
spóld'lieJczo!)Ci wie_»kiej i układzie 
pnemysło\\ ym, -.. inatyt ocji maj-ceJ sta­
Syć wsi i w Jtttcd.siębiorsł.\\ie b•dowy 
4.róc. un.�dzie 1 instytucji, • k&.ertt kon• 
łakto"'·ać się m:usx-. .relniey - przyczy• 
aić się możemy do &eae, ab:, mies1kalłl­
eeDl w,i pracGwałe Się ff-piej. Kai.dy li 
na.s: w Jakiś apoaób j"sł ,npólodpowie• 
llriak&J. u. fuak.ejono'ft·�nie rolnictwa. 
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Kiedy jesteśmy w Rumunii, Bułgarii czy na Węgrzech, nie bez za­
zdrości stwierdzamy, że tam - w każdym sklepie spożywczym czy 
w restauracji, w najmniejszej nawet miejscowości - otrzymać można 
ża .,·sze mineralną wodę stołową. Tymczasem u nas, jeśli tylko zagrze­
je mocniej słońce i zacznie dosk-Nierać pragnienie wówczas w handlu 
i- gastronomii - nastaje posucha; nie uświadczysz bowiem nigdzie bu­
telki z mineralną.

A przecież Polska jest krajem wodą 
mineralną płynącym, jednym z naj­
bardziej zasobnych w złoża tych 

wód w Europie.• Szkopul jednak w tym, 
że nader mizerna jest ich eksploatacja, 
a tym samym - bardzo skromne spo-
2.ycie. Wszelkie statystyki i porównania 
z innymi wypadają zdecydowanie na 
naszą niekorzy�ć. Nawet w Szwecji, gdzie 
pije się stosunkowo niewiele wód sto­
łowych w Porównaniu z innymi kraja­
mi Europy zachodniej, i tak spożycie to 
jest dziesięciokrotnie wyższe, niż w 
Polsce. Przypada tam na jednE'go mie­
szkańca 105 butelek rocznie po 0.30 }i ... 
tra, u nas - niev.iele ponad 10 butelek. 
Jedno tylko przedsi�biorstwo w rejonie 
Vichy, we Francji. zajmujące się rozle­
W<-miem wód, dostarcza ich bez mnła 
tyle, ile butelkują wszystkie rozlewnie 
w Polsce razem wzii:::le. 

\\' krajowych dostawat·h mineralnej 
licza. się przede wszystkim dwa rejony: 

ltszyla wydobycie o 600 tysięcy butelek, 
które docelowo, czyli od · 1982 roku, ma 
powiększyć się o 5 mln butelek. 

Ostatnie lata nie przyniosły' wif!C 
znaczniejszego wzrostu wydobycia wód 
mineralnych w województwie nowosą­
deckim. .M'ożna się spodziewać, że 
wspomniana rozbudowa i modernizacja 
zakładó\\' w Piwnicznej i Wysowej oraz 
uruchomienie rozlewni w Szczawie -
powinny zwiększyć dostawy w latach 
1980-81 z otrzymywanych dotąd 85 mln 
butelek do 100 milionów. Jednakże 
przyrost ten, wynoszący około 15 mln 
butelek, nie może nikogo zadowalać. 

S :aje się on-zresztą jeszcze mniej im-
9onujący, j<>śli porównamy go z u­
dokumentow�nymi, a nie wykorzy­

!iływanymi zasobami, które wynoszą w 

Tadeusz Stec 
\ 

Drugim dużym przedsięwzięciem pla­
nowanym na lata 1982-1985 ma stać się 
budowa rozlewni w Tyliczu, która do• 
starczać będzie 6-0 mln butelek wody 
rocznie. Koszt tej inwestycji oblicza się 
na 240 mln złotych, przy czym w kwo­
cie tej uwzględnia się wydatki na in­
frastrukturę, czyli na budowę m. in. 

ujęcia wody i oczyszczalni ścieków. 0-
hydwa zakłady wyposażone zostaną w 
czechosłowackie linie rozle"'Ilicze tir„ 
my „Nama". Dodajmy, :ie linie te, pra­
cujące m. in. w Piwnicznej, zdają do­
brze egzamin. 

Natomfast pod znakiem zapytania jest 
kwestia dalszego wykorzys tywania wód 
mineralnych w Szczawie. W sprawie tej 
wystąpiła dyrekcja uzdrowiska w Rab­
ce do Zjednoczenia „Uzdrowiska Pol· 
skie" z postulatem budowy rozlewni w 
c�lu pozyskiwania wó"d mineralnyc h  z 
trzech odwiertów: ,,Hanna" o wydaj­
ności 12  metrów sześciennych na dobę, 
odwiert nr 1 - 16,8 m3 i odwiert nr 2 
- 4,8 m1 na dobę. Wody te, zalcgajt1cc 
na głębokości 80-100 metrów, odzna­
czają się najwyższą jakością pod wzc:Ię­
dem czystości baklerioloc:i cznej. Wy­
dajność rozlewni szacuje się na 30 Łysic:-
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wód mają niektóre istniejące już zakła• 
dy. Rozl�wnia wód w Muszynie, z chwilą, 
zainstctlowania w niej kilku linii bu tel„ 
kowania wód, molllaby dostarczać 115 
mln b utelek

1 
czyli Ponad 10 razy wi ęcej, 

niż obecnie. 

Czym należy tłumaczyć tak niewielkie 
zainteresowanie eksploatacją tak wiei• 
kich złóż wód mineralnych? Zwlaszc� 
Ze ich produkcja, mimo niewysokiej 
ceny detalicznej butelki wody, jest opła­
calna. Dodajmy - produkcja, dla której 
nie trzeba starać się o dowóz suroV{ców, 
odpadają także kłopoty z kooperantami. 
A co naj ważniejsze, wody tej potrzebuje 
cały kraj . 

Z
aintereo;;owanie pozyskiwaniem mi­
neralnej - powtedziano mi w no-­
wosą deckiej Komisji Planowania -

byłoby może i wi ększe, gdyby inwesto­
rzy nie musieli ponosić kosztów badań 
geologicznych. Powinien prowadzić je 
i finansowa ć  Centralny Urząd Geologi� 
lecz w praktyce prace te pozostają poza 
zasi<;giem d.dałania Utzędu. Dochodzi 
więo do tego, że bardzo :kosztowne 
wiercenia , zwiazane z udost�pnieniern 
źródeł wod mineralnych, obciążaj ą zna,. 

Sudety. z Polanicą na czele, z którf' j 
1,ochodzi „StaropoJanka". i rejon o naj­
większym w kra.iu ' wydobyciu - Deski• 
dy. a ściślej -.. obszar województwa no• 
wosądeckie�o. w tym K"łÓ\o\'nie: Wyso• 
wa, Krynica, Muszyna, Piwniczna, 
Szczawa, Szcza,,vnica. Obecnie w Nowo­
sądeckiem eksploatuje się w różnych 
celach 65 wypływów naturalnych {źró­
deł) i 65 wypływów sztucznych (odwier­
tów) o łącznej wydajności 4.705 metrów 
szeSciennych na dobę, z czego dla ce­
lów rozlewniczych przypada 1.040 m'/ 
na dobę. Z tych właśnie ujęć trafia u�oda 
na ,.gorące" <stanowiska w hutach i fa­
brykach oraz do gastronomii i na stoły 
domów, głównie województw krakow­
skit��o. tarnowskiCfZO i nowos:}deckicgo. 
Odbiorcy otrzymują rocznie około 85 
milionów butelek (po 0,33 1) .,Kryni­
czanki", .,Wysotvianki'', ,,Pi'wniC'zanki", 
;.Muszynianki" i ,,Szczawniczanki". Są 
to 1l0Sci niemałe, ale w poró\vnani u z 
potrzebami dalece niewystarczające, a 
\\'P"CZ znikome w zestawieniu z zasoh­
noś-:ią istniejących złóż. 

M I N E R A L N A  -

O 
dpowiednie zadnnia na tym poJu 
zawarte sq w Uchwale Rady Mi­
nistrów z 5 października 1979 ro„ 

ku w sprawie rozwoju woj-..!wództ\\·,t 
nowosądeckiego w dziedzinie lecznictwa 
uzdrowiskowe�o. turystyki i wypoczyn­
ku w latach 1981-1990. Nim jednak 
przedstat\ię wynikający z uchwały pro­
gram dalszego wykorzystania zasobów 
,wód mineralnych. zacznę od krótkiej 
pre7.entacji ujęć już eksploatowanych. 
Mówi o nich zast�pca przewodniczącego 

Woje,vódzkiej Komisji Pbnowania w 
Nowym Sączu, mgr JÓZEF WlKTOR. 

KRYNICA - miej:..cowe PP „Uzdro­
Ska'! produkują rocznie ok. 30 mln bu„ 
telek ,,Kryniczanki'' - wody stołowej, 
cieszące} się największym powodze­
niem: prócz tego pozyskuje sh:: tu wo„ 
dy lecznicze . ,Jan" i „Zubern na łączną 
ilość 5,5 mln butelek po 0,5 litra. Istnie­
ja• tu jeszcze tylko niewielkie rezerwy 
,,Zubera". 

PI\VNICZNA - tutejsza rozle\\-nia 
podległa Wojewódzkiemu Związkowi. 
Rolniczych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" od roku 1979, po zainstalo­
waniu kosztem 45 mln złotych następ­
nei linii rozlewniczej, z�·iększvla pro„ 
dukcję z 19„i do 27 mln butelek "Pi­
wnie73nki". 

"\JVSZYNA - działający tu ·  zakład 
snółdz1elni ,.Postęp", podległy WSS 
,.Społem" w Krynicy, wydobywa rocz­
ni" 10-1 1 mln butelek „Muszynianki''. 

SZCZAWA - G minna Spółdzielnia 
·w Kamienicy uruchomiła tu w lipcu 
ub. roku rozlewni� wód mineralnych 
o docelowej zdolności orodukcyjnej 9,7 
mln butelek rocznic. Po wielu latach. 
w których niejeden raz zapowiadano 
rozpoczr,,cie w Szczawie budowy zakła­
uu, wrcs1.cic zaczynamy otrzymywać 
stąd ,vodę . .Jest to  kdnak dopiero po„ 
t·zątck i pozyskiwane w Szczawie obcc­
niP il o�ci wod,· są nietvielkie. 

SZCZA \\'NICA - najmniejsza rozle­
,vnia. nie przekraczająca 2,5 mln bute-
1t·k rocznie. Nie występują tu także re­
zerwy wody. Rozlev:nia wód znajduje 
i:-1ę w centrum uzdrowiska l dlatego 
producent „Szczav,mtczanki" PP ,.Uz­
drowiska Polskie" postanowił przenieść 
za kład poza obręb kurortu, gdzie obec­
nie trwa budowa nowej rozlewni. 

WYSOWA - trzeci po Krynicy I Pi- . 
wnicznej zakład pod względem v.iel„ 
kości produkcji wód. Dostarczał on do 
1978 roku 21 ,2 mln butelek • Wysowiao• 
ki'' rocznie. Od ub. roku, dzięki rozbu„ 
dowie .i modernizacji, rozlewnia zwię-

N A  
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Nowosądeckiem ?16,!? m sześc, wody na 
godzinę. Stopień ich wykorzystania, 
tdęgający dotild zaledwie 13 procent, po­
,,dększy się w b·m i w przyszłym roku 
do 15 procent. Złoża nie eksploatowa­

.nych \\ Ód występują w 19 miejsco\\ os­
ciach, w ośmiu - ,,:edług aktualnego 
5łanu rozpoznania :eologiczne-,o - na• 
dają się do but�lko" ania. 

Nikt jednak przez ładnych kilka lat 
nie kwapił się do budowy nowych roz­
lewni, do wykorzystywania płynnych 
bogactw z wodonośnych złóż. Oby za­
tem urzeczywistnienie wspomnianej U­
chwały Rady Ministrów usunęło cień 
stagnacji. jaki za\\isł nad źródłami i 
cdwiertami uziemionych zasobów wód 
mineralnych. Do roku 1982 przewiduje 
się bowiem zbudowanie w Powroźniku 
kosztem 140 mln złotych - rozlewni o 
docelowej produkcji 75 mln butelek mi­
neralnej. Podany koszt zakładu, którego 
inwestorem jest Wojewódzki Związek 
Spółdzielni Rolniczych, nie , obejmuje 
wszystkich nakł�dów, gdyż nie uwzględ· 
nia wydat.kąw na �b.iekty towarzyszące. 

cy butelek dLir-,nnif" .  O ;f'j bu.-1(•\\"iP, l 1k  
dotąd, nie ma jC'd.nak j C'si:cze z.aunej 
decyzji. 

S prób•.1jmy dokonać krótkiego bilan­
su. Bilansu potrze>b i moili \vości. 
Je:ieli \.V najblizszych dwóch latach 

i!-:tniejącc rozlewnie zt\ it.;kszą przewidy­
wane wydobycie \'l.'ód mineralnych, 
szczególnie gdy zbudowany zostanie za­
kład w Powrożniku, \'I.Ówczas produkcja 
wód, pad koniec 1982 roku, powinna 
zwh:kszyć się ze lOO do 185 milionów 
butelek. B�dzic to j ui odczu'\\:alny 
wzrost wydobycia, choć nad'3.l jeszcze 
utrzyma się niski stopień ek�ploatacji 
zasobów. 

Dotyczy to - podkreślam - Z'.l.$Obów 
w pełni udokumentowanych. A przccicł 
nie brak i:ródel nie w pełni Zbadanych. 
\\·ier�homla, \\'apienne, Głębokie. !\li1ik, 
Łomnica. Z ;amej tylko Lomnicy. we­
dług wst"-pnego rozpoznania. można 
wydobywać rocznie 100 mln '1utelck, 
a z Wierchomli 75 - 80 milion(nv. Duże 
szanse poważnego wuo:itu wJ·dobycią 

cznic nakłady in\1,:estycyjne na budo\\,: 
ro�lc·.vni i pogarsza.ją ich efektywność. 
Jedno v.-szal.:Lc nie ulega wątpliwości. 
\Vody mine-ralne - jeden z ważnych 
:,;kładuików diety żywieniowej czlo\v1c ka 
- muszą w wi�kszcj ob fitosci docierać 
z 8C'skidów na nasze stoły. 

I jesz::-ze kilka słów o kłopotach sa­
mych producentów wód minl'ralnych, 
?ienv!';zy - to brak butelek. Zakład 
w Piwnicznej np. - stwierdził jego Qy„ 
rektor mgr inż. ZBIGNIEW SKWA• 
RZEK - pracuje bez zapasów opa ko­
wań szklanych. Brakuje co najmni ej 25 
procent butelek. gdyż nie wy\dązują 
si� " pełni z tlostaw huty w Orzeszu 
i Jaro�ławiu.  Same zaś tylko butel ki po­
chodzące ze skupu nie wys:tarczają. Czy 
w tej sytuacji nie nall'żałoby V.1)rowa„ 
dzić większych, półlitrowych, a nawet 
litrowych butelek? Godny naśladowa• 
nia jest pro jekt Zakładów Chemicznych 
w OSwi<;cimiu. które postttnowiły od­
biera(' · wodę mineralną z VlysoweJ 
w cyster:1ach i napełniać nia butelki we 
·własnej z&S.:ladowej x:ozlewni. 
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o było w pierwszą niedzlelę paź­
dziernika ubiegłego roku w Za­
grzebiu. Kończył się Międzynaro­
dmvy Festiwal Teatrów Lalek w 
języku esperanto. Siedziałem w 
wypełnionej po brzegi sali tea-

tr.1lnej wśród j ugosłowiańskie] publicz­
ności, pospołu z aktorską bracią z Fran­
cji, Hi szpanii, Jugosławii i Rumunii. 
Cerem'.'.>nia zakończenia wspanialej im­
prezy była nader miła, rodzinna wr�cz. 
Zespól „Rnbcia'' nie przeczuwał jeszo;;e, 
że właśnie za chwilę do ni<>go uśmiech­
nfo się ,dobry los. Jury Festiwalu rozpo­
C7.l.'IO rozdawanie nagród. Aż szdć clla 
,,Rabcia ·• ! Radość i satysfakcja w pols-

DUNAJEC 

Ale to jeszcze nie wszystko. Festi wa­
łowe spektakle oceniało międzynarodo­
we dziecięce jury. 53 młodych csperan­
ty..;tów z Jugosławii, Norwegii, Węgier i 
\Vłoch przyznało swoją jedyną l główną 
nnrrod<: naszemu teatrowi z Rabki. W 
kuluarach Festiwalu w Zagrzebiu nie u­
krywano, że nagroda dziecięcego jury 
jest najwartościowsza, wszak teatry Ja­
lC'k rracnją przede wszystkim dla dzieci. 

Zrobihśmy sobie wspamaly prezent na 
30-fccie „Rabcia'' - powiedziała mi w 
Zn;1rzebiu wzruszona i szczęśliwa Irena 
J6.-,;"fiak - aktorka i dvrekto�· teatru. -
l\J,rślę, źe nagrnrly tu zc1'"'byte ttcieszą na­
szych pr=yjaciól. Polskie dziect nagra-

ślenia „regionalny", ale byłoby cudow„ 
nie, gdyby znaleźli się au torzy, którzy 
specjalnie dla „Rabcia" napisaliby kolej­
ne widuwiska oparte na motywach gó­
r�lsinego folkloru. 

W 
ielokrotnie pisano, że jest to bar­
dzo osobliwy teatr. Znam go z gó­
rą piętnaście lat i również do ta­

kiej opinii się skłaniam. Powsta1 w 1948 

roku w rabczańskim Zespole Sanatoriów 
Pacciwgrużliczych. Odwołu jąc si� do tej 
claty trzeba koniecznie przypomnieć, iż 
w pierwszych powojennych Jatach Rab­
Kn uczestniczyła w gojeniu pookupacyj ... 
nych ran. Gruźlica u cłzieci b:vla nastPo­
stwcm lat wojny. STANISŁAWA RĄCZ-

PO CO RABCE TEA T 
ktm obozie duża, bo - używając termi-" 
nolog1i sportowej - teatr z Rabki na pe­
wno wygrał Festiwal zespołowo. A więc 
PIERWSZA nagroda Festiwalu za pre­
zentację widowiska „O Zwyrtale muzy­
kancie"' w języku esperanto. Widowisko 
JANA WILKOWSKIEGO - wg znanego 
opowiadania Kazimierza Przerwy-Tet­
majera - przetłumaczył na j�zyk espe­
ranto ANDRZEJ PETTYN. Spektakl 
„Pri Zvirtanto muzikanto·• reżysersko 
przygotowała JOANNA PIEKARSKA, 
autorem scenografii był JERZY KOLEC­
KI, a znakomitą oprawę muzyczną 
,,wyzdajał" JAN JEDROL z kapelą zes­
połu góralskiego „Harnasie" z Poronina. 

Nagroda dla „Rabcia" spotkała się z 
owacjami : rabczański teatr zrobił furorę 
w Za,1'.!rzebiu, a góralska śpiewka o .Ja­
nosiku \V języku esperanto stała się pra­
wdziwym przebojem Fcc:.tiwalu. 

Później wywoływano laureatów naw 
f?ród indywidualnych. KAZIMIERZ JA· 
SIŃSKI otrzymał drugą na�rodę aktor­
•ką za rolę Zwyrtaly, a !RENA JÓZE­
FTAK odbierała dwie nagrody : trzecią, 
:tktorską, za rolę Anio1a, I specjalną za 
biegłą znaiomość jezvka esperanto poza 
gceną. PAWEL STOJOWSKI natomiast 
zostnł uhonnrowany wyróżnieni.em jury 
r.a znakomitą aniinację lalki Jano$ika 

fot STANISLAW MOMOT 

dzaly nas w Telewizyjnych Festiwalach 
\Vidowisk Lalkowych organizowanych 
przez Telewizję Polską. Tu w Zngrzcbiu, 
a przedtem w kilku miastach Jugosławii., 
dzieci oglądające „Zu:yrtalę" utwierdziły 
1ias w przekonaniu, że „Rabcio" jest tea­
trem dzieci. Po to powołano w Rabce do 
życia teatr lalkou·y, temu posłannictwu 
by!iśmy wiernł przez trzydzieści lat. 

Rozpisałem się o Festiwalu w Zagrze­
biu, ale trudno było skwitować kilkoma 
zdania."'!! w pełni zasłużony sukces 
,.Rabcia 

\Vidowisko „O Zwyrtale muzykancie" 
zajmuje wyjątkową pozycję w dotych­
czasowym repertuarze rabczańskiego 
teatru. Od kilku lat nie schodzi z afisza, 
doczekało się blisko 400 realizacji, było 
nagradzane w ogólnopolskim telewizyj­
nym festiwalu, aktorzy z Rabki z powo­
dzeniem prezentowali ,,Zwyrtał�" w Re­
publice Federalnej Niemiec. ów Zwyr­
tałowy sukces jest ściśle związany z tym, 
?.q_ realizatorami spektaklu byli ludzie z 
Rabki, czujący folklor, znający górali i 
góralszczyznę. 

Przed Jaty popisowym spektaklem 
rabczańskiego teatru było widowisko 
,.Hej. idem w las" DOROTY STOJOW­
SKTE.T - aktorki f reżyserki „Rabcia" 
Nie chciałbym przydawać teatrowi ok.re-

KO z gronem szlachetnych zapaleńców 
utworzyła teatrzyk kukiełkowy, który 
chciał nieść chorym dzieciom r:'.ldość. 
7,laleńki to był teatrzyk. Aktorzy-amato­
rzy, z rekwizytami mieszczącymi się w 
kilku walizkach, odwiedzali sanatoria, 
grali baśnie „O krasnoludkach i sierot� 
Marysi", ,,O Kasi, co gąski zgubiła", 
Teatrzyk był sprzym�erzeńcem le!<orzy, a 
dodatkowym lekarstwem stal się u­
śmiech. To mal i  pacjenci rabczański('h 
sanatoriów przed 30 laty wymyślili sym­
patyczną i trafną nazwę teatru : ,.Rabcio 
Zdrowotek". 

Rychło okazało się, że teatr jest po„ 
trzebny nie tylko chorym dzieciom. O 
spektakle „Rabcia Zdrowotka" zaczęły 
upominać się dzieci z gorczańskich, p6ź.· 
niej podhalańskich wiosek. Zaczęło się 
powa.1nc teatralne iycie „Rabcia Zdro­
wotka". Aktorzy wędrowali piechotą, 
jcźdztli furmankami i własną zdczelo• 
wana dężarówką. docierali  do zagubio­
nych· w górach ,,:iosek, w których nigdy 
dotąd nie widziano prawdzi wPgo teatru. 
Dziś jak anegdoty brzmią wspomnienia 
o wyprawach w 30-stopniowy mróz do 
jakiejś podhalańskiej wsi, o zaskoczeniu, 
gdy po parogodzinnym opóźnieniu. spo­
wodowanym któraś z rzPrlu a\.varin ci ę­
żarówki, aktorzy spotykali się z cierpli· 
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w i e  czekającą dzieciarnią ;  o spektaklach 
granych przy świecach, czy naftowych 
lampach. W kronikach „Rabcia" figuruje  
już  blisko dwieście nazw miejscowości. 
w kt6rvrh teatr był i :r.dobvl nrz,·k, ,..' /)l. 

W 30-leciu ,,ltabclo" dał 50 premier. 
grał 5.700 r�zy - z tego ponad 3.600 ra­
zy w objcżdzie, wszystkie spektakle o• 
gJ;1dało ponad milion widzów. 

W ,,Trybunie Ludu" z. Kwiecińska 
ch\valąc , .Rabcia" (.,\V mole) RalJ('e do­
bry tea tr") napisała :  Trudno ina le:ć 
teatr, który pracowałby w równie ci<>ż„ 
kich u.·arunkach. Ale sukcesy sq , a pod 
u,::alędem poziomu artystyc:�ego doró-­
wnuje on, a nfek.ic>dy przeu;y±sza pln có•
wld, które posiadają nowoczesn e sceny, 
1t•idownie f zaplecze. Swoje miefsce to 
tu,iecie lalkarskim •• Rabcto" zawdzi,;-cza. 
ch11ba tylko zespolou·i. który pracę te 
pokoc7rnl ł ma pełną �wiadomoU, że icst 
cna r.ie tylko przydatna, tJ.le i niezbędne. 
\'J ndru podpisuję się pod tymi słowami. 

N 
e będę więc odPowiadał na tytuło­

we pytanie. Z okazji Jubileuszu ży­
czę ,.n�bciowl", hv nie stracił uT°'ln­

ru i. .. cierpliwn<ici. Nie wi€'m, czy. tak 
):lk podczas obchodów 15. 20 i 25-lf'cla, 
ktoś odważy si ę znowu obiecać .,Rahcio„ 
wi", fe już na pewno k01e.inv jubilE"HSZ 
bc<lzie obchodził we własnvm tenfrze, 
ale Wi('rzę. że każdv z kolejnych juhilt'u­
szv ')d0Y\VaĆ się b�dzie wśród dzi eci, 
które po prostu „Rabcia" kochają 1 po ... 
tn"'btt.ią. 

Tym wszystkim. którzv dnwno nip h,·.1 1na spe,kt:'!klu tC'a1r11 }:, lek. <lerlyh1 1 ę 
wi "r<;?. �r.�urETY 7ECHF"l\TTF.n-�r,1 \­
WTNSKIEJ napisany na 30-leci c „Rab­
C'ia" : 

Kiedy dorośli 
bawią się lalkami 
dzieci śledzą uważnie 
sznurki I sprężyny 
I bardzo dobrze wid,:ą 
czemu )alka tańczy 
i Oardzo dobnt" słyszą 
cz:yim mówi głosem 
że ma ,:Iowę drewnian1 
ga.łganl<o,ye r�ce 
il' patyczkiem podparta 
pół grosza. nic warta 
len tylko dziec( płacz1 
I, :cily lalka płacze 
ho (:y l lto d71e<'i wiedzą 
że w lalce jest serc� 

(STRACH) 
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S 
ą postacie, firmy, zawo­
dy, które na stale wra­
stają w pejzaż każdego 
miasta. Nierozer�Nalnie 
od 78 lat z Nowym Są-

czem związana jest firma zegar­
mistrzowska rodziny Dobrzańs­
kich. Tkwi ona od zarania w han­
dlowej pierzei ul. Jagiellońskiej -
raz tylko w latach pięćdziesiątych 
przesuwając się o jeden segment 
lokalu sklepowego. 

Już z odległej perspektywy uli­
cy widoczny jest charakterystycz­
ny szyld - okrągły zegar, zawie­
szony na ozdobnym wysięgniku. 
Pod nim niewielka witryna, w 
której pyszni si� czasomierz z 
;,brylantową'' metryką firmy i je­
szcze węższy wchód prowadzi do 
królestwa zegarów. 

Dostojne zegary szafkowe o barokowej 
czy n<-'oklasycystyczncj an.:h1it.:kturze 
bajecznie koloro,ve mie::.zczat1skic chro­
nomL•try z przełomu stuleci, strojne ludo­
wą 01·namentyką zegary z kukułką -
odmierzają czas miarowym rytmem se­
kund. mi nut, kwadransów, godzin, prze­
platanym melodyjnym dźwiękiem ku­
rantow, kukaniem kukułek. W ich roz­
mowę wsłuchuje się senior zegarmistrzo­
w.skie�o rodu, pan HENRYK DO­
BRZANSKI - zna na wskroś ich me­
chanizmy, wiele :-,am 1.rekonstruovv·ał. 
Te nnj\\. spanialszc - to rodzinne pa­
miątki. przccho\\.'Ujące wspomnienia po 
bliskich nieobecnych. Choćby taki zegar 
stolo\VY, bidernwjcrou:sl�i. z 1840 r., z 
marmurowymi kolumnami, podtrzymu­
jącymi piękną ażuru\\ ą tarczę z mecha­
ruz:mem kalendarzowym i rodowyin her­
bem ,,Sas", wygrywaj4cy co �otlzinę na 
przemian to mazurka DąbrO\vskiego, to 
Chopina - symbol rodzinnych i patrio­
tycznych tradycji. Jest też okazały zegar 
�7..afkov.-y, uparni�t niający powstanie w 
1901 r. firmy Dobrzańskich w królews­
kim mieScie No,-1;ym Sączu. Poza tarczą, 
sprov...-adzoną z Wiednia i skrzynką arty­
styct:nie ,vykonaną przez stolarza kole· 
jowego, Karola Ryniewicza, serce zega­
ra z misternie odrobionymi wskazówka­
mi i kalendarzem s,ą dziełem mistrza Ja­
na Dobr..tańskic�o - OJCa pana Henry­
ka. i zaloż)'ciCl;l firmy. 
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Janusz Koszyk 

KRÓLESTWO 

ZEGARÓW 
W niejednym nowosądeckim domu czy 

instytucji, ulatujący czas odmierzają i 
dzieło zJc1 .,.·ch rąk mistrza Jana chwalą 
- stare. kunsztowne zegary. Ostatnio
wrócił do firmy zegł.lr tu wykonany i 
sprzedany w 1904 r. z roczną gwaram·ją
- po 71 latach trafił przypadkowo do
naprawy . i po krótkich targach z klien­
tem w;:bogacil kolekcję. 

P
ierwszy z rodu, Jan Dobrzański. ze­
garmistrzowskiego fachu n.auczyl się
w sławnej fabryce zegarow wieżo­

wych Michała Mięsowicza w Krośnie. 
Stąd, już jako tov-n1rzysz cechowy, został 
polecony przez �wojego pryncypała wła­
dzom nowos;'!dec kim do spr a ,vowania 
pieczy nad �wiczo zainstalo\vanym zega­
rem na wieży ratuszowtc'j. I odtąd 
mistrz Jan dziC'lil czus między liczną 
klientelę w Zakładzie a cod,r.ienne wizy­
ly na wieży ratuszowej � skąd miał już 
blisko do fotela rajcy miejskiego i na 
posiedzenia cechov,:ych „strzech'', A 
dla podtrzymania kondycji, niezbędnej 
do pokonania 16:2 stopni wiodących na 
ratuszową wiC'żC:, i wykonania tam 75 
obrotów korbą, unoszącą każdornzo­
wo 60-kilogramo\\ y ciężar - chadzał 
do .. �okoła" i dż.wigał szbngę. Czyn­
ny  i aktyv;ny do ostatniej chwili -
zmarł w pełni sił v., roku wybuchu 
wojny. 

Sukcesja zakładu spadła na barki mło­
dego wówczas adt•pta SL.tuki zegarmi­
$lrzowskiej - Henryka. Przyszedł o­
krutny czas okupacji. Co raz ktoś bliski 
z rodziny, przyjaciół, znajomych ginął 
zamęczony w hitlerowskich ,;\ięlieniach 
ci.y obozach koncentracyjnych. Wtedy, 
po zamknięciu sklepu, schodzili si� u pa­
na Henryka kolcd1.y, aby 1m iapleczu w 

kar.�orku posłuchać komunikatÓ\\ fron­
towych z radia przez niego skonstruo­
wunegv, a zakonspirowanego w 1.cgaro­
\t ej skrzyni. I długo przyszło irn cz�kać 
na l:rL.epiące wjadumości o zbh1.ającym 
siP WYZ\..-oleniu. 

Jeden z okupacyjnych epizodów, zwią­
z�ny<.·h z powinnością podtrzymywunia 
rytmicznej służby ratuszowego zegara, 
pan Henryk mógł wzypłatić życiem. Nie 
lubi  o tym \Vspominać, ale wyr(:;cz<; go 
reiacją Lest:ka Mazana. 

Kiedy jesienią 194:2 r. likwidacja są­
deckiego getta .stała się faktC'm - Ste­
fan M., c1.eladnik zegarmistrzo\'..,·ski. wr­
r<;Ci.aJący H. Dobrr nskicgo \V powinno­
scioch konsen\ mu, .t n1tusz:owego zcg1:1-
ra - zd()był :-;ię na szakri.r..:y wyczyn, u� 
prowadza j�1c zza muru kokż:inkę z Jat 
s.:koln:vch, Bcrtc; M. Dramatyczna uc1e­
czk;:t p;·�ed pościgiem nit>mieckiego pa­
trolu rzuciła uciekinierów do ratuszowej 
v; iczy. Potl i atuszem stały posterunki 
żanda1·merii, nad zegarem na wiet:yczce 
ob.-,crwacyJnej priechadzal s i ę  �trazak, 
\\ ypatruJący pożaru Ukrytu \.\' pozycj1 
lcżą.:ej pod mcchunizmami zegar.i, Ber­
ta sp�dzHa w niesamowitej ki·yjówce poł 
roku. Rytmiczna praca zegara, rozsadza­
jąca czaszkę i szarpiąca napiętymi do 
_grauic ,,,ytrzymałości nerwami , dav.·ała 
- o p•,radok . ..,ie - poczuCl("' bezpieczt•1'1-
i;;h ,\·a. �trach pomyśkc·. co by sit; stało,
r.tlyl.Jy zeg;,;r na.�k-! .stanql, lub Stefanowi
pr1.ylr..i(iło się jałt.iC's n1eszczę!'icie ? 

,.S4 r�ec:::11, których si� n ie zapom ina 
-- pe J atach powie B(.-'rta re{)(.1rter{I\', i -
pH1c: ,ue:::u·yUcj, ko:,;;marm•j u· rec::: sce­
nerii ta iłl 1 .11ch u·µda r.:cn ,  nif'usta ri nego 
t'JiJ,a:ua .:"ga ra - pam ię tam,  że cz:lo­
wtd l.' l<iry wproKadzit m "it' tctf'dł/ na 
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,·ut,;s :owq u,zezę, podpisał na siebie u·y­
rvl: śmie: c1. l me tylko na sil'bie, ale i 
·na swojego szefa i j('go rodzinę" ...

Ozi!:, p,::wicmy : historia zgoła romanty­
czn.1 t. dopi.snn��m pr1::ez życie happy en­
dem - ale w czasach szaleńczego terro­
ru 1 h1dob0Jstwa miała ona inny wy­
mt1r, nusila cechy bohaterstwa wyi..szej 
rangi. 

Ratuszowy zl'gar wyszedł z wojny po­
kiereszowany - ale już 9 marca 19"15
roku, 7.11 sprav.·ą Henryka Dobrzallskiego 
g:tośnym bi<.:iem głosił rnieszkaikom apo­
teo�<: Zycia... nowego życia. 

S
enior rodu melan<::holijnie przerzuca 
pożółkłe stronice kroniki ; wiele w 
niej własnoręcznych fotokopii dyplo­

mów, regionalnych odznaczeń , wyróż­
n1el1, podziękowall. 

Bo okazuje się, ie poza pasJą do zega­
rów - pan Henryk jest zapalonym foto­
grafikiem i Nowy Sącz obfotografował 
ze \�·szystkich jego przystoj nych stron. 
Glos�c iluslracjami i natchnionym sło­
w:.:.in jego chwałę. Z miłością do miasLa 
l<i<:zy żywe zainter�sowania hist01·ią i 
ard1cologią. Zastużył się w Komisji Q ... 
chron y Zcihytków PTTK, i:i , •  mówiąc 
jui. ż.0 śladtm ojca piastov:ai gvdno�t: 
1·<,<lne;,;o i podstarszego cechu. Brzrni to 
troch� gorzko - ale cóż robić - nad­
w4tlune serce zmusza do Z\\ olnienia 
tempa pruc:y !\'a szczęście dorośli syno­
wie ZbigniL·W, .J un i Henryk są gotowi 
rlo startu w rodzi nnej sztaf(·cie - wraz 
z małżonk<l l\forią ,vyr�czaj<.4c j:!;o w na­
\\ ale za\, odo\\ ej pracy. Wprawdzie i­
mienn ik dziadka. Jan, je.st d('S.Y.�nowany 
na spadkobi ercę f irmy, ale i przed Zbig­
nie\\· 1em i Henrykiem zegary też nic u..­
kry-.,.. aJ::i .ładnych taJcmnic - chociaż 
najmłodszy łknryk wyłamał sit;- z ro­
u.1inm•j tt·adycji, studiując w A \-VF. 

W zegarmistrzowskiej karierze :-;,:,niora 
Henr.vk:1 doszedł jeszcze jeden tytuł do 
�la\\)' - uruchomienie zegaru o 3-me­
trowc,j śred nicy na budynku uczelni w 
Goriowie Wi <'lkopolskim, pr1.C'dsit,•v:zię­
cie. klor€'g:o nikt \11, Polsce nie chciał się 
1> odjqć. A j uż następne czeku.ją zamó­
v,:iC>nia : Pl'Z)'\Vl"ÓC'ęni t• <lo życia t dawnej 
:-;wi<.1 ności spoczywając(·go w lam usle 
t.C'gara Bibl ioteki Jagiellollskit::j. Pot.em, 
w kooperil<.'j 1 z .,Nowomagicm'', chciałby 
\\ ykonać i zawiesić: na nowo u zniesionej 
'-\. 1 ci:y Pafr,lwu\\·cgu Domu Dziecka w 
l\"'o\'.ym &iczu - wierną kopic; zegara z 
Schtmbrunn, I posłuchać niosącej się z 
1aLuszowej wic/.y, hen ku br:1.c�om Du­
najca, t��knej melCldii sądecki.ej z \das­
norę(.'t:nje ''Tk'H'l ::int•70 kurant..i.. 

Zdjęcia, STANłSLAW śMIERCIAK 



Str. s· 

. , Głupie" 
drobiazgi 

O d  dwóch l a t  zao 1x1 lru.i� si� w sklepiE> 
!"'.l)OŻy\'. czym t�w. , ,blaszaku" i o::J dwóch 
l:i.t - przepraszam - flaki się we mnie 
przewrncają, gd_v obserwuj� organizację 
pracy w owym sklepie. Na przykład pa­
n i  sprzeri:-i iąca ziPmniaki schvla się do 
s:imcj podłogi po każdy kartofel z os0b­
na, c'I wi�c pneci�tnie dziesięć sklon6w 
f'il. kiloe,·Dm ziPmni:i.ków. ł..aduje je do 
sintki, siatk, nie chce stać na wa<l:,:e, 
prze\vrnca si�. ziemniaki lee::\ na oodło-
1!.�. n:mi zbiera. siatka sie chwieie i fd .  
TrzPłm koniPcznie wez:wać jakiegÓś dn­
rrJ"lt :1-k0nsulf arita, aby cqś na to z.ara­
dzi ł !  

Wreszcie bezdus:ma mnferia poddaje 
się niezłomnej woli ludzkiej. Biorę jesz­
<:?;e to oraz tamto i podchodzę do kasy. 
Pani kasierka wykłada zawartość moje­
J:!O koszyka na pulpit. jednocześnie wy­
stukując ceny. Ja zaś jedną ręką y.·yj­
mu.i� z kiec.zeni pieniądze, drugą ręką 
wsar1zam zakupy z powrotem do koszy­
ka. bo je przeciPż musze jakoś: zabrać.
trzC'ci.'.'I ręką szukam drobnych. bo pani 
kasjerka nic ma wydać; w czwartej ręce 
trzymam sia1 kf> z ziemniakami. Szamocę 
�i�. pani kasjerka już obstukuje następ­
nego k l i enta. ludzie z koleiki mnie popę­
dzain itd. Każdy, kto w NRD kupował 
w sklepie spożywczym, widział. jak ka­
!';ierka przekłada po prostu zakupy z je­
dne�o ko,;zyka do drugiego, a opróżnio­
ny knszvk pozostaje dla nasł<'pne�1) 
klient a. Wielce Szanowna Pani Kierow­
nic7kO .. blaszaka". czy można by prze­
nieść na nasz grunt owo genialne upro­
lZ('Zenie ? 

Prawie każdy Czytelnik mógłby podać 
J)odobne przykłady inercji i myślowego 
1enistwa ; każdego z nas otacza owe 1001 
głupich drobiazgów, denerwujących, u­
trudniających życie - i łatwych do usu­
nięcia bez milionowych inwestycji i uch­
wal najwyższych władz. Dlaczegóż łat­
,viei u nas wybudować nowy hotel, niż 
wytępi� karaluchy w starym? Dlacze�o 
łatwiej· zbudować pawilon handlowy. ni.ż 
,vyposażyć go w szufelkę do ziemnia„ 
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krSw ? Czy kasjerka w sklepie koniecz­
nie musi odprowadzać do b:>'1 1:u całą 
kwotę, czy nie może zostawić bilonu na 
�zień następny? 

Skutek taki. że ludzie wciąż psioczą. 
Zdenerwowanie z powoctu głupich dro­
biazgów przesłania radość z wielkich o­
siągnięć. Wciąż jeszcze załatwienie naj­
prostszej sprawy zbyt czr,sto przypomi na 
wyścig w workach albo wchodzenie po 
namydlorivm słupie po ćwiartkę v.,ódki 
i pęto kir•łbasy (.lak to pamiętam z pod­
mi(>jskich festynów) - tyle, że bez ra­
dosnej atmosfery, jaka temu towarzy­
szyła. 

Bo u nas \\:inra w postęp, aby była ra­
('jonalna, musi mieć niestety charakter 
wybiórczy, Mogę sobie wyobrazić .,bla­
s;,.ak" na każdym rogu, lecz trudno mi 
uw;<>i·zyć w poprawę or�anizacji pracy 
hancl lu.  

ANTONI KROII 

Sport 
to też zdrowie 

Czas nie jest sprzyjający d o  upomi­
nania się o inwe.c.tycje, zwłaszcza o in­
westycje sportowe. A jednak jako pra­
cownik ZNTK i równocześnie sympa­
tyk sportu pragnę zwrócić uwagę, że 
dla zdrowia młodzieży, dla wypełnienia 
jej wolnego czasu godziwą rozrywką, 
a także ze wzg)(;du na wychowawczą 
rolę sportu - nie możemy tego tema­
tu odsuwać z pola widzenia. 

W latach sześćdziesiątych mówiono: 
- Po co nam baseny, skoro wokół 
miasta � rzeki? Rezultat jest znany, 
wojewódzkie miasto nie ma żadnego 
kąpieliska.

W latach siedemdziesiątych nie zbu­
dowaliśmy ani hali sportowej, ani lo­
dowiska. W efekcie zmalała ilość sekcji 
sportowych w ,,Sandecji", trwa emi­
gracja za wodników do miast lepiej wy„ 
posażonych w bazę. Czy można się te„ 
mu dziwić? Czy jest to dowód, że ź1e 
prowadzi się pracę wychowawczą wśród 
l'lportowców? Może tak, a może nie. 

Tn:eba bowiem wied7ieć, że w pn.ede­
dniu  jubileuszu 70-lecia "Sandecja" nie 
n:a świ et l icy z .prawdziwego zdarzenia. 
Bpotkania odbywają się . . .  na. ławkach 
stojących wokół boiska. 

Dobrze, że Limcmown, Nowy Targ, 
Gorlice dorobiły się hal sportowych. 
Pora teraz chyba na stolicę wojewódz­
twa. Rzadziej spotykać będziemy mło­
dzież w sali sadowej , je7eli zadbamy 
o baseny, boiska, wyciągi narciarskie.
Słysz<;, że jest dolnHYl('r>t�r h I "•·h· i,...,_ 
na basenów w osiedlu Millenium, na­
tomiast nic zr1rnv tPri-.1 inu rn;T"'' c·- - ,.. i :1 
ich budowy. W bólach powsta ir- kon­
cepcja ośrodka socjalno-byt(nvego 
ZNTK, na który czekają nie tylko �q­
deccy kolejarze.

Nie żałujmy również środków na wy­
chQwanie fizyczne w 5zko1ach. Nowe 
szkoły powinny być budowane wraz z 
kompleksem obiektów sportowych. 
Chcemy przecież mieć zdrową młodzież, 
zdrowych obywateli, a nie pokolenie 
z krzywymi kręgosłupami. 

Nowy Sącz nie jest już małym mia­
stem powiatowym, więc trzeba upomi­
nać się o jego harmonijny rozwój. 

TADEUSZ ROSIEK 

Pęksów Brzyzek, 
Jest w Zakopanem miejsce, k tóre pra­

wie każdy przybywajqcy w te strony od­
wiedza - to stary cmentarz przy ulicy 
Kościeliskiej, zwany Cmentarzem Zasłu· 
żonych, lub z góralska Pęksowym Brzyz­
kiem. 

( ... ) Zajrzałam tam w listopadowy 
d1.ień i znalazłam parę mogił tak skro­
mnych, że nie zwracają na siebie uwa­
gi zwiedzających, choć kryją szczątki lu­
dzi wybitnych. Niedaleko wejścia z pra­
wej strony widnieją dwu spore głazy na 
zapadniętej mogile. Na jednym z blo­
ków wyryto dziś już mało czytelne sło­
wa : .. Tadeusz Zwoliń.llki, 1893 - 27. 11. 
1965 kartograf, speleolog, wielki milos­
nik Tatr''. To wszystko prawda, ale nie­
wiele osób wie, że tenże Tadeusz iwo· 

Luty 1 980 

hr'i.ski to „oj ciec" polskiej speleolog·: au ... 
tor - wspolnie z bratem Stefanem -
świetnych przewodników po Tatrach i 
Zakopanem, a przt..1de wszystkim autor 
wsp.nnia1cj mapy Tatr. $miało rzec mnż.­
nn, że do tej pory 11.�psze.i mapy Tdr 
nic opruc-owano !  Dnbrze by więc było 
j<..1go mogiłę uporządkO\vać. 

Ni�co dalej, w pobliżu nagrobka ma­
larki, \Vanty Centil Tippenhauer, nna ­
trzonego pięknym tryptykiem, znajd•.1.ie 
się skromny grób z pro�tym, drew � :a­
nym krzyiem i napisem : . ,Czesław Ska­
whiski, 1890-1947, al't.-malarz". Drew­
niany krzyż za pare lat  zbutwieje i n ikt  
r i ie  będzie wiedzi ał, Ż<' na tym miejscu 
pochowano z.asl użonei..:o dla Zakopu:1 'to 
człowieka. Kim był Czesław Skawińdd ? 
Artystą mal arzem ? Olóż nie tylko, byt 
takż·� pedagogiem, wieloletnim kiern\\ ­
n ikiem szkoły zawodowej, prez:t",., �m 
Z\\'iązku Artystów Polskich, zarówno w 
okresie międzywojennym, jak i zaraz oo 
II  wojnie. Należa1by mu się więc także 
jukiś trwal szy pomniczek. 

W dalszej części cmentarza - żelazny 
krzyżyk, osadzony w kamieniu na mi­
kroskopijnej mogiłce. Na. kamieniu wy­
ryto słowa : ,,Maciej Sieczka Gq$ien ica, 
przewod. tatrz. ur. 3. 04. 1824 w Za k. 
zm. 25. 09. 1897", Pochowano tu bodaj 
najsławniejszego przewodnika tatrzań­
skiego, zdobywcę wielu szczytów. a 
prze�e wszystkim Mnicha przed stu la­
ty !  Do dziś dnia nic nic u mniejszy zna­
czenia jego wyczynu, dokonanego beT. 
użycia sprzętu taternickiego ! Krzvżyk 
postawiono ze składek Bratniej Pomocy 
Przewodników, która nie dysponowała  
wówczas zbyt dużymi funduszami. A l e  
obecnie, gdy następcy Macieja doczekali 
się wspani ałych pomników, i j f'go imię 
należałoby jakoś upami«;łnić, a pr1.ynaj-
1nniej ogrodzić mogiłkę. 

Prawie naprzeci wko Sierzk.i, po dru­
giej stronie alei widniejl• grób ze skro­
mnym napisem, niewiele wyjaśniają­
cym : ,,Tadeusz Baczak, radny miasta, 
działacz kulturalny". Z jego inicjatywy i 
za jego kierownictwa rozbudowana zo­
stała Szkoła Podstawowa nr 1-nn Wi lcz„ 
njku. W trudnych. latach sześćdzie.sia• 
tych, latach „wyżu demograficznego", 
�dy na Vlilcrnik cho<failo tysiąc dzieci , 
budowano "wielką" szkolę nie przery -
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WJjąc ani na jeden dzień nauki. Z ini­
f'Ja�ywy tegoż kierownika podjęto rów­
nnc1:".>śnie budowę przyszkolnego stadio­
nu. jakle potrzebnego dla zakopiańskiej 
m! ,dzieży! Budowano go sposobem gos­
po-!arczym, przy bardzo skromnych 
::.,·1>dkach finansowych, za to z wielkim 
7.aoałem i poSwięccniem! Również: mało 
kt,> pamięta, źe Tadeusz Baczak stwo­

rz-·ł dziecięcy zespót regionalny, którego 
,, • -tępy deszyly si<: dużym powodze-

'\'or:n�.rdzie przy wejściu na cmentarz 
UM �:?'.czono napis „Zakopane pami�ta'', 
<'tr ... N::ilei.ałt)by si� postarać o zapewne 
ri · 1:lJyt wielkie', kwoty na zaopiekowa­
J:i·� :,;.1� opisanymi mogiłami. 

ZOFIA STECKA 

Może wiersze? 
Serdecznie gratuluję „Dunajca", Czy 

magazyn przyjmie na swoje lamy poe­
zję? Pozwalam sobie przekazać Panu 
wiersze, których autorem jest lekarz, DR 
JERZY MASIOR. Spotkałam się z nim 
jeszc7..e w cza�ach uczniowskich, przed­
wojennych. Od lat kilkunastu spotyka­
n,y się na terenie działalności PTTK­
owskie.i. gdzie Doktor od lat prowadzi 
Yacht-Klub PTTK, a także sekreta­
rzuje Zarządowi. 

"f.V międzyczai.;ie dr Jerzy Masior 
przeszedł szlak do Berlina w mundu­
rze żołnierskim, póżniej studia mcdy­
r:1••'° - Wrocław, Gorlice i znów powrOt 
do Sącza. Obecnie przebywa w Iraku, 
w Khor-a] Zubair, jako lekarz polskiej 
f'kipy, budującej hutf;l. 

V.: poccatkach stycznia odbył się w 
n"�·7ym Muzeum· wieczór jego poczii, 
p_pviętej dobrze przez słuchaczy. Za 
�,.·ir-:J.za dra Jerzego Masiora pozwahim 

sObie prze kazaf panu kilka ul worów 
J), ktora. Może lącząc-e się z naszą zie­
mi"l znajdą w pana oczach życzliwą 
Q1·"n"'. a urodę Sądecczyzny podkreślą 
v· redagowanym przez pana magazy­
J..Je. 

IRENA STYCZYŃSKA 

DUNAJEC 

JERZY MASIOR 

Pejzaż 
Gd:y wezmę kic<lyś p<;:dzcl 

i za<'znę malo\.\a.nie -

bc:_dzic to chmur i rzeki 

bar\vnc opisanie. 

Na.maluję tn:l,j pejzaż ziemio dunajeowa 

J będziesz jak jarzębina. :t:ielono.jarzębinowa. 

Swierk spJączę z &osną, z Dunajcem jezioro, 

rozjaśnię twój horyzont brzezinową korą. 

Stare mury skarpami opadają w wodę ... 

Domaluję ci kwiaty: kaczeńce strumienne 
i buki od Kicarza jesienne - c1.er\\ ienne 
1 1:amknę w tym pcj:1:ażu h\ą wielką urodę. 

Sosna 
Rośniesz .!.osno w sloń<:u i na wiatr, 

płyniirs7 pienna w .swój :tielony świat. 

�eieleu sosno dla konwalii eień, 

w mg;la.f'h się budzisz aiwych, płoniesz w dzień. 

Mil4!ZY8ł soHno w południowy czas, 

szumisz sobie kiedy szumi las. 

1•1aczesł. .sosno bursztynowe łzy, 

śnisz po JlOCaeh ksi4!żyeowe �ny. 
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• Julian KAWALEC ·(Rabka), Tadeusz STAICH 
(Zakopane), Wiesław A. WOJCIK (Centralna Bi­
blioteka Górska PTTK), Józef ll!ENIEK (Nowy 
Sącz), Jerzy WIDEL (,.Głos ZNTK''), Franciszek 
LOJAS-KOSLA (Poronin) - chwałą profil ,,Du„ 

najca", dodają otuchy, podpowiadają ciekawe te-­
maty 

+ Zaprosili nas: Tatrzańskie Towarzystwo KuJ· 
turalnc, Polski Związek Chórów i Orkiestr, Kolo 
Przyjaciół Dzieci przy chórze ,.\\'icrchy" w Zako• 
panem, dyrektor Państwowego Zakładu \Vycho­
wawczego w Kobylance, Jan HALUCH. 

+ Nie odpowiedziało na krytykę (,,Oczyszczalnia 
rdzewieje") Biuro Planowania Przestrzennego, Ar„ 
chitektury. i Nadzoru Budowlanego w Nowym Są„ 
czu. Długa nazwa długi termin dla namysłu? 

l!l&t'ł 

do. ,,DunC1.;e,0,'1

+ Nadal napływają listy, sprowokowane opowia .. 
daniem JULIANA KAWALCA. Oto jeden z nich: 

Za pośrednictwem Waszej Redakcji chciałbym 
złożyć szczere podziękowanie Julianowi Kawalca„ 
wi za opowiadanie „Rekord świata". Dziękuję za 
czuły i subtelnie podjęty temat losu ludzi jesien­
nego wieku. Dziękuję także Waszej Redakcji za 
zorganizowanie humanitarnej akcji umilenia przy„ 
krei i smutnej niejednokrotnie starości. 

Jestem człowiekiem młodym (22 lata), jednaki� 
doskonale rozumiem cierpienia ludzi starszych, o­
puszczonych i bezradnych, Wiem także, że niewie­
le trzeba, by ludzie ci poczuli się potrzebni, szczę„ 
śliwi. 

Opowiadanie J. Kowalca skłoniło mnie do re­
fleksji, w wyniku której napisałem wiersz pt. ,,Sta­
ra kobieta". Pragnę przeto dedykować go Julianowi 
Kawalcowi. Waszej Redakcji i wszystkim tym, 
którzy przyczynią się do uprzyjemnienia - choć­
by w najmniejszym stopniu - smutnej ataTości 
i jej przykrych lat. 

Pozostaję z głębokim szacunkiem 
KAROL STROJNY 

Rrd, Pański wiersz zachowu.iemy do c\\.entual• 
nego wykorzy8tania. w przyszłości. 

"djęcia: PAWEl GRAWICZ 
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Kazimierz Bryndzo 

· e tylko rękami ....

d::le,,;:: do nas po podstau:ówce - zosw­
nics::  m.:::ymerem ''. Kto miał dośl· s i l .  ten 
:--korzy::.t.3.l. Nic wyłączając kadry kie­
rowniczej. Przy !-palinówkach zawód 
el<.>ktryka po:--1.cdł w cent:, a jego akcje 
stale rosną. bo oto "27 \\ rześnia 1979 r. -
na�t<;pny prog: Zjcdnocwnie ZNTK za„ 

twierd ·la dla Nowt•go Sąc��) założenia 
techniczno-ekonomiczne na budowę 
Zakładu Cz�ści Zamiennych. Kn)tko:  
inwestycja za 1 mld Słti mln zł  ma być 
oddana do użytku w 30-miesięc,mym 
cyklu. Produkcja 5.735 t róLnych (2.495 
pozycji) cz�śc1 zantiennych _o wart�ści 
l mld 17G mln zł. Zatrudnienie - l. .lOO 
o,ób. 

prawa spalinowych pojazdów trakcyj­
o-,,-ch" młodzi eż. pcha się drzwi� m1 
i -oknami ,  al e mało kto myśli o zrobie­
niu kariery w ZNTK. \\'ystarczy prze„ 
<.malizować polityk� plac, aby dociec, co 
w tym je.::.t. Na „kolei" świadczenia są 
jednakowe dla w!>zystkich niemal, w 
placach już in<.1czej bywa. 

Jak rzecz ma sit; w przypadku absoJ ... 
wentów za wodówki? Snop światła na 
ten problem rzuca drużynowy Odlewni, 
MIECZYSLAW WĄSOWICZ, jeden 
z pięciu braci, którzy •. zakotwi czyli'' 
w ZNTK. On stun jeszcze w 1941 r. pie­
rwszy raz przeszedł przez bram� wej ... 
Sciową - zdą.7.yl docho\vać sie dorosłych 
dzieci, spGdzić w pociągu na linii !\łęcina 

Z yją i pracuią w Zakła-
dach Naprawczych Ta­
boru Kolejowego ·.v No­
wym Sączt. ludzie, któ­
rzy pamic;lają nie tak 
znów odlegle czasy, gdy 

do  robol v wvstarcnilv : cic;żki 
młot i bi

0

cepsy
0 

atlety. · Spróbuj 
dzisiaj brnć na siłę termostat, 
ukiad automatycznej regulacji 
n1oc�. agregat pl'ądut\vórczy . czy 
n·,wct zwykłą prądnicę nie mó­
\ qc JUŻ  o stero\vaniu clektrycz­
nv1n \V lokon1olywie.  Trzeba 
,.gł iwkować" . I to dobrze. Nie j esl 
wi,:c przypadkiem, że kilkunastu 
ludzi. kt<',rzv do Zakładów przy­
szli po zawodc',wce, teraz p rzed 
nazwiskiem pisze : MGR INŻ. 

JACEK KOSCISZ pr�t:.. roz-
począł \v H )70 r., tuz po uko1kZ\'nlU 
, Elcktrur.:a • Po c; latach rcfcrento\\ ania 
poszedł na caln�ć : e1:v:amm \Vstępny na 
Politechnik\! Krakow�kc.\ zd.ił' za pien\.·­
szym podej1"'ciem. T<:>raz JL·st stud<.·n.tem 
o.slad11L'grJ roku. Rytm tn�J1dma mist1·za 
pr.Jdukcji m,pr:iw Sr€'dnich i głównych 
,,\\'a.=,,mówki ' ' :  po !o,Ob1Hnio-medziclnej 
cla.wr� 14  god.dn wyft.k.Uov. w p:;u1ed1.rn­
lek i wton.•k .lupetn.v luz. Ostro do nauki 
z�ti>i(•ra �i<; v,- środc;. .., Cierpu:tn. il..1c•m  
nie Jestem. i,·sz11stkicgn odmóit'ić soln.e 
111e mo.=na. Gnwt .  ::e to ju± z górki. NaJ­
gors::e są rysunki i u·ykr('sy, w ied:a ta­
jemną nie  jest". 

Knlel,!� Ko�cis:1.a ,  A.t\DRZEJ STĘPH:N, 
choć te,. na ostatnim roku PK - �lu�ar­
ki nic rL:ucił. .. H..:cmi.c.i fn.ik: ma  spokc>j­
ni.id.�zą c,lou·ę do nauki" - /.Wlerza !Hę 
przed kwrO\\. nikicm W.nlzi:1lu. 

Odv. oł·ł i n.1y '>l{; rlo statystyki: !':tudia 
wyższl! kont.vuuuje !O pntC'owuikó\.\"

1 

naukę w s;.:kołach srcduich r<·1 :nyc h ty­
})Ó\\ 161  osób, o tytuły ini�trzów dyplo­
mowanych ubil�::?:a '-:ie; 20 prac0\1.:ni kóv,;, 
cdukaCJą ckonomicznq. ob-j(;to 400 (1-.:.ob, 
dziennicwk War!-:ztatu Szko!,,:,nia Ucz-
1:il1 \\ ma 346 P'JZyeji. Zrezyg11t.1jmJ z do­
d<lW<H1ia. :1by po" iC'dziPĆ \V tym micj-.cu, 
:.:e <·o t pracov. ni l-� ZNT K ma wyksztal­
{'{'nie co 1rnjm11il'j srl'dni{' . .Jt :.. ktn ehce, 
nH·cl1 1H'7.Y, ah to  \\ y;:uki od.,;�:ck. Skqd 
ten urodzaj na UC'ząc·yrh SH;·• Curw_ um, 

fa JERZY RESZCZVŃSKl 

a może zwvkla c lu;t· z�imponnwania 
otoczeniu"! Nic L l:l'Th neczy. To 1.ycio,,:a 
konieczność. Z asię_�nijmy opinii tyC'h, co ZNTK 

znają od pods„c,vki od paru dziC'­
siątków lat. STANISŁAW REG IEL", 

WLADYSL.\W ZIEMBOWICZ tak dzie­
lą dapy dI.it'jowe ZNTK : l 'r  ·c- 18 'a l  

K
adry'' jui. dt.biaj wołają. ,głośno: 
Punkt Konsu1tac�· jny P_K winien 

li ot\.vorzvć no\.\'C k ierunki kszt a łce-
Nowy Sącz: grubo ponad milion mi­

nut: , ,  \V Odlewni 1>raca lJ .  dę:±ka, wr,o 
podkrc .� lać  dqJba nic m11 s.:,:. Stcncl..a za 
godzinę w moj<'j, V Il  l grupie 19  zł 
:: g ros.:ami. Mimo to mlod:i uc ickajq.. 
Klasa odle u· nikow 10 '\VSU lic.:::yla 13 
11c„ 11 io u1. Po ki lku nnoia< ach po.�l'J ­
srnlo 2. Jeden Tadr,k  Bl i.c1tnr: za w.:-ia ł 
się i Tedin ikum Kole1o wc nmcet koii­
c.:11 . Ak to jeden, a nas s tars:uc h. uby­
wa. Odchodzą· na  rent 11, cmeT yturu. 
albo po prostu ::mienfajq pracę. To 

nia ohrói)ki skrawaniem, obrobki 

jukt,  odleu:mkiem t r.:eba e urodzi ć'\ 
W innych specjalnośC'iach me jest aż 

tak i.le, ale dobrze też nie. Czytamy; 
\v m.Jteriułach na Konfrrcncj� Samorzą­
du Robotruczego, która przy jęła plan. 
produkcj i nn br. ; ,,lVobec określonych 
•rudno:sci  tca.±ne me:micrnie sq · przy­
gof()H:ame t ecli n.ic„ne, mn("l! proo uk cyJ-
1ie i k te o i i f t  k a c  J e  (podkr. red.) 
atog1". Otóz. to. Lokomotywa gdy ją

rozebrae na czynmil:i pierwsze, kryje 
\1; sobie 2--ł tysięcy czt;śc1. Taka .,Tama 
rn·•, jak ochrzczono lokumoty\Vl; S'.\1 -48 
( l .2UO KM). nawrt dl�i w1.ii:;tego ciektro­
uika to htny lahirynl. Tutaj naprawciG 
poln:eba fachowo�c 1 .  \\- it'dz:r i "-m,rkalk1. 

O
d :stulecia w Nowy m S4c1.u  �wy­
kło si� uwaza(· ,  te kol<'jarza ce­
chuje akuratnośc \V pracy, co 

po ·woJnic " t l lłklr3mu co popad11 ic 
lo1comotyw-y austriack ie ,  amcri,ikcuisl:te 
memiccbc, u:ęgierj/�i� -· ale ws.:!JStbe 
„ 'tłU?t1'1}kq spr�cd :JIJ t wi<.;t..:ej lat . 1'0 
Uyla pra tnc d_h:dnna �abawka. \Vcz:o­
raj.�::emu fHUterzou,i o t i·u!c icystarc:::yly 
3 miesiąc<-' tcrnd::·w,t•mtia. 11 dobri�OQ 
,, Mikołaja , ,  jak ua.:y1ca no mistrz<'iw .  bu 
porad::il sobie : prn.< numi  0 1-wracjami 
pr-:u „du.chd''. 

Nad.szedł rn&3 r i Uchwała Rad) Mi­
ł1i-.,trów typujqca ZNTK Nov,·y Sącz do 
1u1 pra\V.Y taboru <-p� linowego średnicJ 
mocy. To był picnv.sz)· wy�oki próg, 
a drugi stoµicll. wtajemniczenia. \\'ted) 
właśmc prz:-·j�b ,;;i� . .  moda" ma"owc,go 
p,1dnoszt:nia k\t :llifikac3i .  l-hl.ll!-owano 
7.g:l)dnC' z prav,;d4 zr('�zt�! hasto: . ,pT.::11J-

l"kpl ncJ. odkwni <.:twu. \Vur�zta t:r S.-ko-
1eniu Uc,miów - ostoja Zakładow -
(1 nowych profilach  mySl4 o<l roku. 
Są�icdtue Tedu1ikum Kolf" jo,\·e prowa­
dzące ZSZ wnet otworzy nowe 3 kła::.)' 
dla przy�lłych fre:wrów, tokarzy, e!ek� 
tromontl.·ró,v kolejowych. A gd'Lie te­
chnicy? DJ rektor TK JÓZEF TOBIASZ 
nie ukrywa, że na 120 absolwentów 
ubiegłoroczn:vch tylko 1 1 .  zwykle 7.a ro­
dzicami, trafi ło do ZNTK. Rc-;zta po­
szła na i.C'laz! lc szlaki. Mechanizm jest 
prosty. Ab-'>plwent TK po 1 2-tygodnio­
wcj praktyce j paru Jeszcze miesiącach 
pracy pod okiem „anioła stróża" dostaje 
norn inack na adiunkta, lokomoty\\·ę do 
prowadzenia l wyższe zarobki. \\'praw­
dzie na wydział: ,.Ek!-ploatac;a 1 na-

robi ,  to robi soliduie. Takie nauki mło­
dym \\ pa jali rtarz.y mistrzowie, takich 
7.a�ad trzy maj<l się drui.ynowi. Przy ja„ 
kicjS okazji  dyrektor nact:clny, Wt..A­
DYSl...A \V ST1'�NDEG .t+.., st ... vicrd1.il

1 
7.e 

wykonujqc najdrobniej..:1.q, nawet cz.yn­
ność. pracujt•ffi)' dla cloiJr;-.1 kolejn ic twa. 
Warto przypomnieć te m,yśli w obliczu 
11owej inwe�ty cJi, 3 lnta min<4 jak z bi­
cza �trzdi t ,  a Zakład C7.t;�ci Zamien ­
nych to 1 .500 stuuowbk pracy z nowo­
czesnymi ma�zynami. Tam nie b�dzie 
miejsca d la ludzi pr1.ypa9kowych. .Ju z;  
teraz trzeba !- i ę  dobr.::t• roz�l�dać .z. a  ka ­
drą mz.yniL·rskq (bo ta ..;c,tka za trudni � 
nych \\ br.  t\'szy�tkich no\\ ych stano­
wisk me obejmie) oraz za technik.ami 
1 robotnika mi kwalifikowanymi. Komu 
Jak komu., ale kolejarzop µrzypomina ć 
nic- trzcha, ze są pociągi 11a które !-ię 
spó/.rlia.c nie wolno. 

G 
dy opowiadamy o przeszlosci 
nuwosqdeckiej ziemi, najch<;l­
niej powoluj,·my sir; na wybi­
tnych ludzi kultury i sztuki. 
którz.v rozsławiali piękno gor, 
kt,,rzy byli pier .vszymi propa-

gat orami tur\ ,tyki.  wypoczynku, lecznictwa 
uzdr<n\ ,,kowego. Ale gdy zechcemy opo­
·wiad l� o pr%cszłoSci Gorl ic, musin1y powo­
lyw,10 sic; na ludzi, ktorzy t<; ziemi� 1 jej 
::,,-::arby ,viązali  z pracą. 

Dolma rzeki Ropy ,od za wsze" była z1Jah�1 z ob! . 
tości źrUdeł oleju �kalncgo. Nazwd rzeki ma v.:1t:1.: 
pełne uznsndniC'nie, podobnie Juk na zwy osad 1 wio­
sek  - Ropa, Ropice1 Ropki,  Ropbko. Najsl"-łrsz.a 
zn.ina wzmianka pisana w 1 3:35 roku mówi o Se­
wt�rynic Boucrzc - podskarbim króla Zygmunta 
Starego, burgrabi kn1.kow:-:kim i starościc bieckim, 
który poszllkiwał złota w Roµie pod górą Chełm. 
Znalazł zgoła inne złoto, o czym mówi rymowanka 
powtarzana ,vśród ludu: ,,Ten co w Ropie zlot.a 
s::ukai - smolą. się opłukał''. W gzcsnastym stu­
leciu nie wiedziano jeszcze, co z ową ,,.::mah\" ro­
bic, ale w połowic ubiegłego wie-ku do Kobylanki 
<-prowadzano już górników z Prus d o  kopania a"'­
faltu i oleju ska lnego. 

\V d.l.iewh.; tnastym wieKu wiedziano, jak �pozyt­
k{)Wac skarby g:orlickiej ziemi. Ignacy Lukasicv.,1cz 
objął w 1859 roku aptek<; w Corlieach, by być jak 
najbliżej ropy naftowej. Dest�·lacja ropy, wykorzy­
st> wanie nafty do oświetlania domostw tak mocno 
zapr:�tnęły uwagę Lukasiewkza, że dziś nie wia­
domo, czy aby tę swoJą gorlic�ą aptek� prowadził 
dohr1.e. Na pewno tak, bo wspomina si� jego spo� 
iccznikowski.e działanie w Gorlicach, takle w d� 

b1c plagi chorob. Od <'Z sów Jgn..ic e o ł..u Kasicwi­
cz.a Gorlice był) c tn.; . pr. em.) li naftowego, 
a od 1882 roku w t.'- mk cic= 1kaz.)v,rało si� picr­
\VS7.C czasopismo fo h we G rmk ', po ·więcone 
• prawom przemy łu n to,�·e o. Pr yda su: l taka 
wiadomo:ś:c: w 1900 re, k..1 w 17 mll!J C' wj ciac h po­
wiatu c:orlkkiego ct7 al le. 56 k Klln ropy afto\VeJ 
i 14 dcst:.- Iatorn1. 

Hopa dn·yd01.\ ala yę � '11 �1 t„1 Gt rl c• prz.e-
c 10d�ih różne k<.1 t �1 kh m) , n I" 111 c nt:: iz.a„ 

Kazim ierz Strachanowski 

GORLICE 
rami. nic omijały miasta wojny "wschodnim 
Verdun" nazwano miasto nad Ropą po wielkiej 
bitwie w latach 1914--1 5. Niszczone powstawało na 
nowo, bo miało ropi;. Wspókze!=:ne d ic je Gorl�c 
rowniez są wyz.naczanC' przez przemy ł Tym SJ� 
.l.awsze b�dą różniły Gor lice od Kn i ic } Rabki, 
Zakopanl�go, S1.cY1w11icy-Krośdenka. 

J akie są Gorlit e u progu 1980 roku , �r�d.no nit­
od,vołaC się do statystyk. Więc w m1esc1c nad 
Ropą mieszka 22 tysiące ludzi. W gospodarc: 

uspołecznionej pracuje 18 tysięcy osób - z tego 3:z 
12 tysięcy w przemyśle. ,.Glinik'', ,.ASPA'�, ,,-r.-tati• 
zol", ,,Forest", Rafineria. Imiona fabryk 1 przed� 
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�::tan isław Śmierc1ak 

DZIECI 

DZIECIOM 

H
erb Rabki : ubrane w gó­
ralski kapelusz promien­
ne słoneczko, w poltJwie 
maj ące roześn1ianą buzię 
dziecka. 

To gorczańskie miasto posiada 
un,.kqlny mikroklimat, źródła wód 
mineralnych i nowoczesną bazę 
leczniczą, ale nie ma odpowied­
nich obiektów rekreacyjno-zaba­
wowych. Stąd też w Komendzie 
Nowosądeckiej Chorąqwi ZHP 
zrodził się pomysł harcerskiej po­
mocy dla Rabki - wielkiej , kil­
kuletniej, ogólnopolski ej akcj i 
;,DZIECI - DZIECIOM". Jej I­
nauguracja nastąpiła w roku mi­
nionym. 

!\16v.ri komendant rabczańskiego hufca 
z rrP, harcmistrz TADEUSZ JAGOSZ : 

- 400 harcerek i harcerzy z u:oje­
łt'ództwa nowosądeckiego pracowało 
pr:y budowle przedszkola na osiedlu Or ... 
kana. pomaoalo w przygotowaniu do od­
drmia l:Ho1;6w mieszkalnych na osicdru 
pr::y ul. Sqdeckiej, organizot<,·alo czynny 
tcypoczynek. młodych kuracjuszy, finati­
zotcalo budot.cę zaplecza powstałego 
n i"co wcześniej „miastec;;;;l�a komunika­
cf, inegc, •, pomagało przy remontach sa• 
natori6w, budowało boisko sportowe 
01 'l'?'  ;,Iace gier i zabaw. 

\\' <lv:a dni po zakończeniu pierwszego 
f"tapu harcerskiej akcji, wstępnej oceny 
ri(·�c'Jnuje z-ca nnczelnika miasta i gminy 
Rob'"'· JANUSZ LEŚNIAK : 

- Okazuje się, że od mJod::ic,::11 mo .. 
Ż'.!my oczekiwać więcej niż =�klrzdaliśmy. 
P•=el;onali!my się o 1�oniecznoki zwra­
c,rnia bacznej uwaai na przygotowanie 
frontu robót. Mus=ą to być przedsięu·zię­
cia całkowicie trafione. \Viemy, że trze­
ba atrakcyjnymi elementami pla.1tyczny­
mi za:akcentować miejsca pracy harcer=y. 
iH11 simy - a wbrew pozorom. nie ;est 
tn łatwe - znaleźć odpowiednie mie;sca 
ohn":'otvanła tak licznej grupy mlodzfoży. 

->rzewodnicząca ut\l .. ·orzonej podczas 
zeszłorocznych wakacji Harcerskiej Ra-

dy l\liasta Rabki, druhna EVJA JANIK, 
piątego ,vrze5nia 1979 ro:<u ze swej ro­
dzinnej Kobylanki kolo Gorlic pisze list 
do komendanta Nowosądeckiej Chorąg­
\\ i ZHP, hm. PL ANDTIZEJA GLUCA : 

„Akcja pilotażowa zdała egzamin t 
proponuję, aby ci, którzy w niej u·=ięli 
udział, przekazali swoim koleżankom t 
kolegom z poszc=e.ąólnych szczepów, jak 
ten obóz u·ygla<lal, co robi liśmy, by na 
prz.11szlość każdy wiedział, co go czeka 
·u1 Raf.ce. Praca, w stosunku do naszych 
sil t ambicji. okazała się za mała. Har­
cerzy stać na więcej. Chcielibyśmy po 
sobie zostawić trwały, u·idoczny ślad, a­
byśmy mogli pou;iedzieć, że ł.o 1.cszystk() 
to nasza zasługa. Na pewno znajdiie siq 
wiele takich prac w Rabce, ale potrzeb­
ny jest plan, odpowiedni materiał i czlo„ 
wiek, który potrafiłby pokierować pra­
cą. Trzeba T6wnież rozwiązać sprawy 
hansportu, który w pilotażowym roku 
a;...cji stanowił u·ielki problem, bo miej­
sca pracy są oddalone o ki lka kilome­
trów od obozowisk. Koniecznłe trzeba 
też u::,r�rawnić funT,cjonoWanie obozowej 
J. uclmi - musi ona u,ydawać posiłki o 
u·łl!le !rzybciej". 

\Vystąpienie I sekretarza Komitetu 
?i,1ie1c:ko-Gminnego PZPR w Rahce, JÓ­
ZEFY MOSKALOWEJ, na posiedzeniu 
Ha�·ccrskiej Rady Mi asta Rabki w dniu 
2 styc:n1ia 1980 roku : 

- W akcji pilotażowe} nie uniknęli§­
my blędótv, ale na ntch przecież najle­
piej się uczymy. Wiemy już, że potrzeb­
ny jest jeden duży front robót, na któ„ 
rym prace od poczqt1cu do końca można 
wvkonać w czasie trwania jednej akcji. 
Dla budowniczych będzie to satysfakcja, 
a dla uzdrowis1�a widoczna korzyść. Już 
teraz przystąpiono do opracowania do­
kumentacji na zagospodarowanie ciqgu 
sp�cerowo-wypocz11nkoweao wzdłuż po­
toTm Słonka. Bedzie on tvyposażony u, 
wiele bajecznych w k,,;;ztaltach i kolo­
rach urządzeń do zabaw. Chcemy, bv 
a1;cja roku osiemd-:icsi�teno zaT.:oiicz11la 
si� przekazaniem do U'Ż?ttT�u zagospoda­
rou:anych terenów nad Słonką. 

Akcja ma trwać pięć lat. Chcemy, aby 
jej uczestnicy na trwale ;;;;wiązali się z 
naszym miastem. Stqd propozycja na­
gradzania trzy1crotn11ch uczestników 
aTccji specjaln<i odzn!tką, a na·wet 110no­
rr,wym o bywatelsttL'em d:iecięcego u­
zdrowiska. 

sił:biorstw doskonale znanych w całym kraju, ba -
daleko w świecie. Wszystkie gorlickie zakłady pro­
dukcyjne - niektóre pracują na konto bilansu 
ekonomicznego woj. krośnieńskiego - wytwarzają 
dobra materialne o rocznej wartoścl 7,5 miliarda 
2łotych. Ze'stawmy to z 20 miliaJ'dami wartości ro­
tznej produkcji całego woj. nowosądeckiego, by 
uzasadnić owe dziennikarskie określenia, fe.Gorlice 
sri piPrwszym przcmyslowem ośrodkiem w Nowo­
ządeckiem. 

nagrody, wyrazy uznania, zaszczy.ty. O randze tej 
fabryki świadczyć może to, że ledwo w ubiegłym 
roku zakończono budowę nowoczesnej kuźni, już 
powstaje kolejny duży wydział zakładu metalur­
gicznego - odlewnia staliwa • .,Glinik" przygoto­
wuje si<: do pełnienia roli wiodącej w dużym kom­
binacie maszyn wiertniczych i górniczych. Równie 
dobre perspektywy otwierają się przed innymi 
gorl ickimi fabrykami. Wielomiliardowe nakłady in­
westycyjne przeobrażą w latach osiemdziesiątych 
ten przemysłowy ośrodek. 

98 
' Czy za tymi zakładami równif>ż stoi ropa? ?\'a 
pewno tak. Zbliżająca się w swej historii do stu­
lecia Fabryka Maszyn \Vicrtniczych i Górnicz.ych 
•. .Jlinik''. od zarcinia pracowała dla prwmysł u n· r­
towego. Obecnie dominują tutaj maszyny l urzą­
ozenia dla górnic twa, ale przecież nikt poza „Gli­
nikiem" nie wytwarza wiertnic, ł to tnkirh . któr'! 
mogą drążyć w ziemi otwory do sześciu kilome­
trów. Polskie górnictwo natnmiast czeka 1.vdąż na  
iłowe i doskonalsze zmechanizowane obudowy osło­
nowe. ,,Glinik'' zna ren� post�pu, wie ł<'ż. <'O t:> 
dobra robota. Za sprawą ludzJ r tej fabryki od 

• ·vdelu lat mieszkańcom woj. nowosądeckiego jest 
przyjemnie, bo raz po raz na „Glinik" sYpi� si� 

C zy Gorlicom dobrze w roli nowosądeckiego 
potentata przemysłowego? Na pewno tak, choć 
problemów nie brakuje, Gospodarze miasta 

nie ukrywają, iż Gorlice zawdzięczają wiele prze­
mysłowi. Tu szybciej i więcej niż w innych mia­
stach województwa powstawało mieszkań. W po­
przedniej 5-latce 900, w bietącej planowano 1 200, 
a wybudowano już 1 500. Ale też skala potrzeb nad 
Ropą wic:ksza . Do niedawna zazdroszczono gorJi„ 
<'za.nom, że n� rn icszlrnnie czekają 4-5 lat, a teraz 
mieszkańcy Cor1ic skarżą się, że okres oczekiwa­
nia wydłuża sii; do 8-J O  lat. Do 1985 r. powinno 
przybyć 1 700  mieszkań w budownictwie uspołecz-. 
nionym. Czy to dużo, skoro w spółdzielni miesz­
ka<1iowej ustawiła sic: kolejka licząca dwa tysiące 
rodzin, a w 1.akłada(·h pracy zarejestrowano tysiąc 
nczekujących ? Dobrze, że Gorlice mają własną po­
Ji�onową wytwórnie: elementów prefabrykowanych 
i nrzygc,towane tereny pod budownictwo mieszka­
niriwc. Czas ni<' stoi tutaj w miejscu, gospodarze 
m!asta nnd Ropą dysponują planem perspektywicz­
nym, w ktorym jpst mowa o 35 tysiącach miesz­
kańców. 

Już teraz Gorlice przygotowują się do wykona„ 
nia bardzo szerokiego programu inwestycyjnego, 
który z jednej strony daje gwarancjG dla dalszego 
rozwoju potencjału przemysłowego - m.)' ślę o za-

n 

Fot. Autor 

kładzie zbiorników ciśnieniowych „Aspy", o odle­
wni staliwa „Glinika" - z drugiej zaś program 
ten zapewni stałym mieszkańcom zdecydowaną po­
praw<; warunków życia. Właśnie rozpoczyna dzia ... 
łalność szpital rejonowy, na razie o 353 łóżka ch, 
w n iedalekiej przyszłości - około 1 984 roku -
będzie dysponowała gorlicka służba zdrowia 700 
łóżkami szpitalnymi. Nowe osiedla mieszka niowe 
otrzymają pewilony handlowo-usługowe. przycho· 
dnlę zdrowia itd. Z pewnością późniejsi badacze 
dziejów miasta będą z uznaniem wypowiadali się: 
o tym, te w Gorlicach udawały się sprawy ważne 
i dla poszczególnych zakładów, i dla miasta .  To 
przecież są znane przykłady, ale warto wspomn�eć 
o elektrociepłowni pracującej dla przemysłu i mia­
sta, o przemysłowej służbie zdrowia 1 o obiektach 
sportowych - z zazdrąścią oglądanych choćby 
przez sądeczan, o gorllckiej „fabryce domów''. 

G ospodarze miasta zastanawiają się nad roz„ 
wiązaniem wcale niełatwego problemu. Roz„ 

wija się bowiem w Gorlicach przemysł o zde­
cydowanie męskim charakterze, tzn. przemysł prze„ 
znaczony dla silnych, odwa±nych 1 odpornych męż­
czyzn. Ale przt.;cie± są kobiety - ich żm1v, córki. 
Co dla nich? Stworzono zakład pracy z myślą o ko­
bietach - oddział Nowotarskich Zakładów Prze­
mysłu Skórzanego „Podhale''. Na dłuższą mctq tón 
zakład nie wystarczy. Ojcom miasta marzy sic:, 
na przykład, zakład urządzeń precyzyjnych, w któ­
rym gorl iczanki zna lazłyby atrakcyjne za j::-:c ic. 

Kiedy spytałem Stanisława Grybosia - I sckre­
brza K1-t PZPR. przewodnicząceg:o r.tRN - o to, 
jak charakteryzuje mieszkańców Gorlic, na picr,v„ 
·:tym miejscu wymienił pracowitość. Trudno t_ mu 
zaprzeczyć, trudno też nic zauważyć tego, co w 
minionym roku zostało nagrodzone przez Radę 
Państwa - właśnie praca mleszkańc6w mh sta. 
nad Ropl\ legła u podstaw decyzji o nadilriu Gor• 
licom zaszczytnego Order11 Sztandaru Pracy. 
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M
amy na Podhalu jubileusz, 
jakiego tu jeszcze nie było : 
jubileusz Nowotarskich Za­
kładów Przemysłu Skórza­
nego, ,bchod:tllcych w tym 

roku swe srebrne gody. Cwierć 
wicku to niewiele. Są przcc1cz 
przedsiębiorstwa w naszym woje­
wództwie, które przekroczyły już 
sio lat prac�· - jak np. ZNTK 
w Nowym Sączu. Czemu więc 
przypisujemy w NZPS „PODHA­
LE" tak du;,1 wagę do tego jubi­
leuszu? 

Kraj wchodził w etap wielkiej rozbu, ... 
dowy i rozwoju prz('mysłu. Ram:, tego 
rozwoju nakre.flono na pamiętnym Zje­
dnoczeniowym Zjeździe Partii w 1948 r. 
Starzy działacze partyjni Nowego Targu 
są nawet skłonni twierdzi� że to wła• 
�nie podczas Zjazdu zapadia decyzja o 
budowie Nowotarskich Zakładów. Re­
porter nie znalazł nigdz[e potwierdzenia 
te,go, jednak faktem jest, jż tuż po Zje­
ździe. kiedy Państwowa Komisja Pla­
nowania. Gospodarcw�o zajęła się przy ... 
gotowaniem planu rozwoju przemysło,. 
wego kraju - jej uwa�ę skupiło także 
PODHALE, najpiękniejszy i najbied­
niejszy region przedwrześniowej Polski, 
skąd ludzie za chlebem wędro,vali za 
wielką wodę i blii:ej. gdzie się dało. 

Pierwotne założenia kombinatu oraz 
jego lokalizacja zostały ustalone 19 ma ... 
ja 1950 r. Uchwała Rady Ministrów z 
14 grudnia 1953 r. zatwierdziła budowę 
NowotRrskich Zakładów Obuwia i włą­
czyła do planu·  inwestJ,cyjnego na 1954 
rok. W tym �amym roku ro:r.pocz(;to bu­
dowę i si.:kolenic k.2dr dla zakładu. 

W nowotarskim Borze rodził się kom­
binat, na który czekało cale PODHALE, 
c�kali ludzie z odległych góralskich 
WIOSck z nadzieją na stałą pracę, dobry 
zarobek - na społeczny awan�. 

Czekało na ten kombinat i miasto No­
wy Targ, które choć dumnie i zadzior­
nie zwało siię stolieą PODHALA, było 
wówuas miastem bez większych per­
spekt_yw, miastem - przy prz)·slank u. 
które omija się w drod-ze ku górou•. 

* 

Wspomina jeden z najstarsz.)Ch pra-
cowników naszych z.a.kładów, p. CZU­
BERNAT: - 1·0 ja tc,ucu .em pierwsz� 
drzewo w nowota„skim borze pod bu­
dowę kombinatu Sickierq, bo pilarek 
wóu:czas nie b yło. Ale ka.:.dy góral umie 
pracou·ać siekierą. Halę nr 45 budowa„
l ismy Jako pierwszy obiekt .  - \Vie pan
jak robilismy wykopy? Pluoiem. yóral­
sknn pługiem zapru:zonym w µarę ko­
ni .  bo jeden by nie uciqgnql. Brało su: 
tctcll�ie skiby. które następnie cięli lu­
<l:ie łopatami i wr:ucali na góraUtkle 
furki. Z ziemi z tych wykopów nad 
Czarnym Dunajcem wyplantowahśm11 
kau·al nieużytków: stoi tam dzi.ł i ho„ 

DU NAJEC 

Kazimierz Wróbel 

SREBR N E  

GODY  
tel, i zespół 1:!kól ko,nbittatu, ba.sen i 
internat ..• 

Mówi STANISLAW KLOS: Mogę 
powied::ieł, że bylem pierwszym praco­
wnikiem kombinatu w budowie i po• 
twierdzę to legitumacjq pracownkz'l 
Nr 1. Bylem wówczas kierownikiem do 
spraw inwestycji. Nadzorowałem po­
wierzone mi obiekty i organizowałem w 

nich pracę. Na wprost dyrekcji miesz. 
czą się jt'!szcze dziś baraki: to ja je tam 
postawiłem. Była tu przed 25 laty dy­
rekcja budowy kombinatu i dyrekcja 
NZO. Tam miał swój gabinet dyrektor 

naczelny i tam też miat .twe pierw.tze 
służbowe mie&zkame. Ja tam takze mici• 
!em swój pokój. 

Lud.:.ie wówczas na piechotę przycho• 
dzili pracować. Nie liczyli godzin, kilo• 
metrów, ale liczyli ff.a szansę stałej pra­
cy. Pewnego dnia zgłosił się kolejarz, 
biedny, starszy człowiek, któremu wy­

padło wywłaszczyć chudy zaoon znaj­
dujący się na terenie Oudowy: - Nie 
chcę pieniędzy za to pole. które trzyma­
łem dla dzieci, ale skoro daję wam je 
za darmo - dajcie dzieciom w zamian 
pracę. 

Luty 1 980 

Dziś po 25 latach nie pamiętam na..: 
:-wisk.a tego kotejarza, ale może jego 
dzieci sie o�vq, bo na pewno ju.ż ich 
drugie pokolnle pracuje i je chleb kom. 
binacki. 

* 

Pierwszą parę butów dumnie niesione 
w pochodzie 1-Majowym. Dziesięciomi­
lionowa długo stała w gablocie przed 
kombinatem jak pomnik nowotarskich 
szewców. Stumilionowa jest jeszcze 
dziś w komitecie zakładowym partii„ 
Każdy rok dokłada się do tego dorob­
ku średnio dziewięcioma mln par, a dzic­
ki temu uzbierało się już ok. 180 mln 
par obuwia wysłanego niemal do wszy ... 
stkich 1.akatków świata i na rynek kra ... 
jowy. NZPS - to przecież największy 
krajowy producent obuwia. Zawód sze­
wca towarzyszył narodzinom Nowe�o 
Targu, założoneg:o orze2 króla Kazimie­
rza \Vietkiego. Kombinackie. szewskie 
tradycje licza więc sobie wiele stulf>cl 
i gdyby tak dobrze posz11erać, kto wie. 
t'ZY do :?5-Jecla t'lt'a<'v N7.PS nie dałob:,o 
się •. dnoasować" i jakiejś innej starszej 
rocznicy. 

* 

Pierwsze blold mieszkalne zbudowa• 
no w Nowym Targu w latach 1955-60. 
Są to prezentujące się jeszcze dziś oka• 
zale bloki osiedla Swierczewskiego. Po­
tem następuje budowa osiP.dla BOR. 
które też nie rozwiązało potrzeb mie­
szkaniowych zakładów. Kombinat ini• 
cjuje więc budownictwo spbłdzielcze. 
Zbudowano hotele robotnicze, przyza­
kfadowa szkołę, 7.łobki i przcdszkol� 
ZBUDOWANO PRZF.MYSt,OWE POD­
STAWY ROZWOJU ZAKŁADU, JEGO 
ZAŁOGI. pchnięto do przodu miasto,; 
które szybko zaczęło nadrabiać �we ga ... 
licyjskie i mh:dzywojenne zaniedbani� 

W podhalańskie wioski plyrn.:ly coraz 
lepsze pieniądze z pracy w kombinacie� 
- Kiedy przyszedłem do zakładu -
wspomina jeden z weteranów kombi• 
nackich - moja pierwsza pensja wy• 
nosiła 780 zł. Gcly odchodziłem nq pme• 
r1,1tu.ri: miałem 5.300 zł. W roku. Jtt1Ji"" 
leus:u jest to zaledwie średnta. plac11 
kombinacka. 

Lata pracy, mierzon� wysiłkiem 1\1• 
dzi, wzrostem zarobków. rozwojem mia• 
sta, przemianami społecznymi w r� 
gionie. Jakże to zliczyć, jak przed stawić. 
by cz.egoś nie pominąć, nie przeoczyć� 
Kultura i hokej, wczasy i wypoczynek 
we własnych ośrodkach. kapela regio­
nalna i orkiestra, zespoły dziecięce. kół• 
ka zainteresowań i wiele, wiele medali, 
na�ród, W) róiniet'l - składają się na 
dorobek Nowotarskich Zakładów Prze­
mysłu Skórzanego „Podhale". 25 lat te 
tak niewiele w historii regionu. w histo ... 
rii miasta, w historii Podhala. Ale 
zmiany, jakie się. tu dokonały, miały 
sw� przyczyn(. swe społeczne drożdże. 

Tymi drożdżami - były właśnie No„ 
wobrskie Zakłady Przemysłu Skórza• 
n('go ,,Podhale". 
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Pomysł narodził się z górą ćwierć wieku temu w kręgu pracowników 

i przyjaciół Muzeum im. Władysława Orkana. Z końcem lat pięćdzie­
siątych, po szeregu narad i konsultacji, w których uczestniczyli m. in. 
prof. TADEUSZ SEWERYN i dyrektor JULIUSZ ZBOROWSKI - le­
gendar;ny gazda na Muzeum Tatrzańskim, zarysowano projekt Cen­
tralnego Muzeum Polskiej Zabawki Ludowej . Rzeez jasna - w Rabce, 
uzdrowisku dziecięcym. 

P 
omysł, mimo iż był nowatorski 
i rodziców chrzestnych miał z.na­
Komitych, jakoś nie mógł zna­
lezć mecenasów i na czas jakiś 
został odłożony. 

zorganizowała dyr. MARYNA BUJA­
KOWA w 1966 roku, następny odbył się 
w roku 1979 i przyniósł nadspodziewa­
nie bogaty plon. Był Jeden tylko man­
kament: brak miejsca, gdzie można by 
było upchnąć wszystko. co Muzeum iin. 
Orkana chciało, i co wart.o było zaku­
pić. 

Bo właściwif' o Muzeum Polskiej Za­
bawki Ludowej w Rabce można OPo· 

Jolanta Antecka 

wiedzieć wszystko, nie można go t ylko 
zobaczyć. Gdy u progu 1977 roku pisa­
łam w „Dt.ienniku Polskim" o planach 

.związanych z. Muzeum Polskiej Zabaw .. 
ki Ludowej - wszystko zdawało się być 
o krok od najszczęśliwszych rozwiązań: 
szykował się remont kapita1ny willi 

-uAnioł'' (lub jednej z dwóch inn!ch al­
ternatywnie na ten cel przewidywa­
nych), było 'l3angażowapie wojewódz­
�kiego konserwatora · zabytków. władz 
rabczailskich i innych czynników, kt6„ 
rych pomoc była niezb�dna - wszystko 
to zdawało się wskazywać. iż pomysł, 
który dojrzał jak szlachetne wino, nie 
skwaśnieje z braku pielęgnacji. 

Potem o muzeum zabawki mówiło się 
coraz mniej . aż wreszcie wybuc.hł Mi�­
dzynarodowy Rok Dziecka; zwrócono u­
wagę, że uzdrowisko dziecięce dz.iwnie 

Głośno zrobiło się wokół niego w 
połowie lat siedemdziesiątych, kie„ 
Oy to zaistniało po reformie admini„ 
stracyjnej województwo nowosąd ckie. 
Okazało się, że choć lata szparko bieg„ 
ną. pomysł jest w dalszym ciągu od­
krywczy, nowatorski, słowem - nawet 
rejestr należnych mu komplementów 
nie wymaga żadnej korekty. Muzeum 
zabawki ludowej dotąd w Polsce nie 
było, a zasób teoretycznej wiedzy o 
przedmiocie jak był - tak jest nader tl­
bogi. Nadal niemal nic nie wiemy np. o 
funkcji, jaką zabawki spełniały w kul­
turze ludowej, w kształtowaniu ludzkiej 
wyobraini i wrażliwości. Cho� zabawki 
ludowe znajdują się w wh:kszości mu­
zeów, mających zbiory etnograficzne -
nigdzie nie zgromadzono większego. jed­
nolitego zbioru z tej dziedziny. Tak się
jakoś składa, że i w zbiorach muzeal­
nych, i w literaturze naukowej za. 
bawka występuje przy sztuce ludowej 
niejako w charakterze produktu ubocz­
nego. Zgoła odwrotnie jak w życiu. 

Bo w życiu - o czym wie i pamięta 
mniej więcej 3/4 dorosłych Polaków i 
niemal podobny odsetek współczesnej 
polskiej inteligencji - zabawka to był 
cały świat marzeń, magii i wielkich mi­
łości w życiu wiej skiego dziecka. Tra­
cze, kury dziobiące ziarno, dre,vniane 
motyle i ptaki osadzone na kółeczkach 
z patykiem do popychania, trzepocące 
skrzydłami z miłym sC:'rcu łomotem, 
drewniane pajace na sznurku, drcwnia„ 
ne koniki w wozami, jako też wozy bez 
koni :  miniaturowe fasiągi, bryczki: ko­
gut.ki-gwizdki. Najstarsi pamiętają je­
szcze drc,vniane rowery, a v1szystkie 
pani�a,\iły się kiedyś lalkami. Wiej­
skie lalki \V'prawdzie nie zamykały oczu 
i nic miały kunsztownie wymodelowa­
nych fryzur, ale nie brakło im urody, 
były rozmaite. a przede wszystkim -
111ożna je było pałubie 

Gratulacje 

szukajq 

adreSala 

Projekt rabczański byl pierwszym sy­
stematyzującym to wszystko, stwierdza„ 
j r_cym, że i ten rozdział \v życiu czło­
.wieka wart jest muzealnej konsekracji. G dy ponownie zacz�to mówić o mu„ 

zeum zabawki - został opracowa„ 
ny  projekt i założenia tej placów„ 

ki. W projekcie, dotyc74cym ekspozycji 
U\\."Zględniono dwa fundamentalne źró­
dła inspiracji zabawki ludowej:  zabaw­
ka jako ilustracja pracy i zabawka ja­
ko ilust.racja przyrody. Ale to nie WS?..Y­
stko: muzeum ma służyć dzieciom, a 
dzieci nie �atys!akcjonuje wyłącznie 
muzealna gablota, czy najph:kniej na:­

wei ułożone przedmioty. których nie 
można dotykać. Zatem - obok stalei 
ekspozycji - przewidziano pewną ilość 
eksponatów do zabawy, tak by zabaw­
ka nj.e traciła swojej elernentaru.ej 
funkcji. 

�!'ego rzeczywiście jeszcze nie b}'ło w 
polskich muzeach. Ludzie biegli w te­
macie twierdzą, że to wręcz. nien1ożliwe• 
bo mija się cokolwiek z muzealnym 
statutem, a poza tym - dzieci migiem 
rozprawią się , eksponatami. Swieta 
prawda, tylko te zabawka ludowa to 
itie jawński Kaczor Donald na tr:miy­

. 1torach,  a zakres napraw nic wykracLa 
poza młotek. gwoździe, kawałek dl'utu, 
dwie w miarę spnnvne ręce i trochę 
l'\,�yobraźni. Na dobrą sprawę napraw 
mogą dokony"Wać same dzieci, a gdy im 
jeszcze pan Rapciak., który jest niemal 
instytucją w rabczailskim muzeun'l, 
zechce udzielić wskazó\\·ek. to można 
nie obawiać się o losy eksponatów. Ty1n 
bardziej że ich zasoby można uzupeł­
niać, bo w paru regionach Polski po­
łudniowej istnieje je!Sz.cze kilka iywot„ 
;pych wciąj; ośrodków zabawkarskich, 

A co do nowych w naszych warun­
kach funk.cji. eksponatu muzealnego -
to nie przesadzajmy z. nowością. Odpo­
,wiedni departament w l,Unii;.;terstwrn 
Kultury i Sztuki nic takie wstrząsy i 
nie takie noWOSCi przeżywał, a stosuuek 
do dorzecznych propozycji pn:edklada­
nych przez muzea ,wskazuje, iż dogma­
tyzm nie Jest tam główną i �yną for• 
mą myślenia o sprawach muzeć:tlnic­
łwa. 

J est wi�C w Rabce projekt z.uakom1t.y 
i realny. Je1;;t czę:;ć zbiorów. Rab­
czańskie muzeum tromadzi je od 

da "'-na, a uzupełnia konkursami organi­
�wauymi z. myślą o nowym oddziale. 
llllerws,y konkurs uba- ludowej 

mało ma .akcr.ntów adresowanych do 
tych kurac.jU8Z;{, przypomniano, z.e le­
czenie to rozległa działalnośt, v.. której 
obok medycyny funkcjonuje wiele po­
zamedycznych elementów - i Vv rezul­
tacie po Ja  Wił sie kompleksowy projekt 
zagospodarowania uzdrowiska dziecię­
cego. Kompleksowy - a wi{;:C ważniej­
szy od jednostkowego tematu, ja.kim 
jest muzeum. 

N 
ie chcę tu stwierdwć, że k�mplekso„ 
we programy są znakomitym wy­
naJazkiem j uż choćby tylko z racjj 

swojej długoterminowości. Trudno by­
łoby także negować cclo,vość komplek­
sowego prog1ąmu zagospodarowania 
rabczańskięgo uzdrowiska. Niepokoi 
jednak sytuacja, gdy rado�ć z nowego 
programu usuwa w deń sprawy nie za„ 
łatwione od lat. Muzeum Polskiej Za­
bawki Ludowej w Rabre - sprawa 
niebagatelna dla polskiej kultury i jak 
wszystkie naprawdę wai.ne sprawy kul­
tury bezpośrednio do człowieka adre­
sowana. tyle zyskało na obchodach 
Międzynarodowego Roku Dziecka. te 
znalazło się w kompleksowym progra­
mie na pozycji bliżej nie określonej w 
czasie : przy okazji remontów starych 
willi. Kiedyś ... 

Maryna Bujakowa, dyrektorka Mu­
zeum im. Władysława Orkana w Rab­
ce, jeszcze wierzy w Muzeum Poltikiej 
Zabawki Ludowej, choć temat t.en ra­
czej omija w rozmowach. Wierzy. jeśli 
angażuje czas i energię w organi2.0wa­
nie konkursów, takich jak ubiegłarocz„ 
ny, podtrzymuje kontakty z muze�mi 
mającymi zabawki ludowe w swoich 
zbiorach. 

\\�szyscy świeccy patroni byłego Ro­
ku Dziecka, modlę się do \\'as o dł ugie 
lata wiary l\.Jaryny Bujakowej. Albo o 
cud� który ine-rcję. starszą nii to woje­
wództwo, przemienJ w działanie: kon­
kretne i niekonieunle kompleksowe. 
Od 25 Jat idzie gMwnic o budynek dla. 
1\.luzeum Polskiej 741banki Ludo,t ej, 
Kto zgłosi si( po odbiór e,ratua.tji i: ra„ 

eji tego cwicrCl\- iecia? 

Fot. ARCHIWUt,\ 
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M
aria K. czuje się oszukana i okrutnie wykiwana przez los. 

I cóż z tego, że prawdopodcbnie · w najbliższym czasie otrzy• 
ma rozwód, skoro ani rozwiązania małżeństwa nie chciała, 
ani myślała, że kiedyś dojdzie do tak przykrej sytuacji. Jej 
mąż, Andrzej K., nie pofatygował się nawet na wizytę 

w sądowym budynku .•• 

Początek znajomości pani I pana K. 
był trudny, Jak trudne są związki lu• 
dzl. których uczucia nie są akceptowa­
ne przez otoczenie, a co więcej - budzą 
zdecydowaną dezaprobatę. Powiedzmy 
od razu, te Andrzej K. był m�żczyzną 
żonatym, ojcem dwojga dzieci - nato­
miast Maria, wówczas jeszcze C., osobą 
wolną. Mówiono nawet, że usilnie „po­
luje" na męża, lecz jak do tej pory owe 
,.polowania" nie przynosiły spodziewa ... 
nych i oczekiwanych przez panią Mari� 
rezultatów. 

ją opuszc,a I najlepiej będzit,, gdy doj­
dą do rozwodoweto porozumienia. Za„ 
latwią wszystko w sądzie be?i<olizvl• 
nie. bez Wywlekania małżeńskich bru• 
dów na wierzch, bez eskalacji w7.Bjem• 
nych pretensjt i nienawiści. Łączą ich
<lzńeci, więc najlepiej b<:<Jzie gdy prob• 
Iem zostanie załatwiony całkowicie po­
lubownie. 

Zofia K. pozostawiona bez: tadnych 
złudzeń doszła do ro:z.sądnego wniosku, 
że zaistniałej sytuacji zmienić się już 
nie da i należy sobie przynajmniej osz„ 
czt::dz:ić zbędnych emocji tudzież s7.ar­
pania nerwów. M�żówi wstrętów nle 
robiła żadnych, spakowała jego rzeczy, 
a ootem w sądzie także twierdziła, że 

Janusz Hańderek 

nimi, n.ie próbował podtrzymywać ro­
dzinnych związków. Cóż, miał nową 
tonę, nowe dziecko. 

Zdarzyło się jednak, że Zofia K. za„ 
chorowała i to powa..żnie. Konieczne 
stało się leczenie szpitalne. Dwoje sto­
sunkowo małych dzieci nie mogło te­
raz samodzielnie troszczyć się o swój 
los. Ktoś mu.sial SiG nimi zająć, a po­
nieważ Zofia K. nie PoSiadala bliskiej 
rod.Iny, ów obowiązek spadł na An• 
drzeja K. 

Dzaecl zabrał do swojego nowe�o <ło­
mu bez żadnego entuzjazmu. Także 
Maria K. nie kryla wcale, że ta nowa 
sytuacja jest jej zupełnie nie na rr;;:kę. 
W ciasnym mieszkaniu zrobiło się jesz­
cze ciaśniej. rosło napięcie. Państwo K. 
pocieszali sle Jednak. że ten stan Jest 
jedynie przejściowy, należy go prze­
czekać, jako że przect?ż Zofia K. w 
końcu wyjdzie ze szpitala I odbierz<> 
sWoje dzieci. Nie będzie kłopotów, do­
datkowych obowiązków. 

Zofia K. rzeczywiście ze szpitala 

Rzecz. cala działa się w małym mia ... 
steczku I chociaż Andrzej K. usllował 
konspiracyjnie chronić swoją poza„ 
małżeńską znajomość, jego wysllkl nie 
na wiele się zdały. Szybko, bardzo 
szybko, zaczęto plotkować o malomia ... 
:::teczkowym romansie, i jak to zwykle 
w takich sytuacjach bywa, najbardziej 
oskarżano Marię C. Jeżeli już ta·k bardzo 
chce się wydać - mówiono powszechnie 
- to powinna szukać sobie kawalera 
albo i wdowca, a nie odbierać żonie 
mGża I ojca dzieciom. By być w zgodzie 
z faktami dodajmy jednak, że o jedno­
znacznych życiowych decyzjach ani 
pani C., ani pan K. nie mówili - ten 
ostatni nawet o nich jeszcze nie myślał. 

Traktował tę swoją miłostkę przelot­
nie 1 zupełnie niezobowiązująco. Zona 
zabezpieczała mu stabilizację, trosz. 
czyła się o d zieci t dom - natomiast 
Maria C. była sympatycznym prze· 
rywnikiem prozy dnia cod zienncgo. 
Panią, do której przychodziło się na 
kilka godzin,  a najwyżeł godzin kilka­
naście. Andrzej K.  st1dził, że po pewnym 
okre�,;ie rzasu znajomość zakończy się 
t<'.I'<: naturalnie, jak naturalnie siq z.a„ 
czrła i wszystko bc:;ddc w porządku ..• 

ROZWÓD 

Slubna Andrzeja K. wi�ziała o no­
wym związku męża i z istniejącym sta„ 
nem rzeczy pOgodziła się bel: szemrania 
i wymówek. Nie było wi�c awantur, 
gorszących s cen, nie było grożenia roz„ 
wadem. Zofia K. postanowiła eały pro­
blem rozwiązać przy port.ocy kobiecej 
taktyki. Przypuszczała wię<", :te An­

drzejek wcześniej czy później, ale na 
pewno, Marysią się znudzi i ją defini­
tywnie <>puści. Nie należy więc teraz 
wszystkiego stawiać na cstrzu noża 
palić mostów, podejmować nieodwra� 
calnych decyzji. Bo tak czy owak, ale 
w Or!ólnvm rozrachunku to właśnie 
ona, Zofia K., odniesie ostateczne 
zwycię:;two. A poza tym jest prze.ciet 
dwoje dzieci - więc ich interes wy­
maga szczególnej cicrpliwo�ei . 

Rozumowanie Zofii K. było może 
ł słuszne - niestety bohaterowie tej 
sprawy nie przewidzieli te�o. że życie 
płata czasem zupełnie niesPodziewane 
fi�le. wobec których wszystkie rn­
chuby, wszystkie plany, nadzieje i za. 
mierzenia tracą swoją aktualność. 
Figla więc splatało życie t Zofii K., 
a także - chociaż tylko częściowo -
jej rnężo,vi. czyli Andrzejowi K. 
Początkowo z rozwoju sytuacji tylko 
Maria C. b.vła zadowolon3 ... 

Powiedziała, że jest w ciąży. Nor­
mo.lnie i zwyczaj nie. Należało się tego 
wcześnie.i czy później sporiziewać, gdyt 
.• nif'leg:alny" charakter związku przy·
p:idkO\\ ość spotkań, pokonywa�ic roz­
licznvch trP d ności zwiększały ryzyko 
.. wnadk1 ' Kiedv ona już  zaistniała, 
trzeb, się zast:1nowić co z fakl0m spo­
d ziewanych urodzin dziecka zrobić na­
leży. 

Propozycja Andrzeja K. była nad­
zwyczaj prosta. Oto Maria C. pójdzie 
do lekarza i kłopot bGdą mieli oboje 
z głowy. W końcu za n iewielkie nawet 
pieniądze ... 

Po raz pierwszy Maria C. powie­
działa: nie. Dziecko urodzi bez względu 
na to. co teraz jego ojciec postanowi. 
Jest nie najmłodszą Już kobietą I Jeżeli 
tak los chce, że nic może mieć 
normalnej rodziny, normalnego męża,
to niech przynajmniej ma coś dla 
siebie. Dziecko po prostu. 

Andrzej K. stanął wobec dylematu 
trudnego do rozwiązania. Na rozwód 
z żoną specjalneJ ochoty nie miał -
Marii opuszczać także nie chciał. Do 
zdecydowanej ofensywy przystąpiła 
teraz jednak Maria C Albo Andrzej 
zwiąże sic z nią definitywnie i o�ta­
tcc:.mie. albo sobie pójdzie. Będzie 
płacił a l imenty i tyle. 

Odt\vor z.cn ic  atmosfery t:-tmt yrh roz­
mów sprzed 7 lat lcst �prawą nadi,vy­
cZ:.\ i trudna i oraktvcz.nie nawet nie­
możliwą. Postawa Marii c; przekrna­
la w końcu ,\ ncirzej:'\ K ,  gdyż t ·n Nt�­
tecznie zdecvdowaJ sie na zaw!ąz.anie 
nnwej rodziny. Zofii K. powiedział. że 

w małże1istwie istniała niez.g:odność 
charakterów, aspiracji życiowych, że 
byli po prostu niedobrani .  Orzeczono 
ptawne rozwiqzanie małżeństwa, An­
drzej K.  nie handryczył się o wysokość 
alimentów, zajc;-ly przygotowaniami (Io 
swojego drugiego ślubu i nowego oj• 
costwa. 

$lub odbył się rzeczywiście skrom· 
ny i cichy. jednak dla pani Marii rado­
sny. Przy,jęla nazwisko męża. a w 3 
miesiące róźnicj w miej skim szpitalu 
powiła syna. 

Andnej K., chociaż deklarował
wczesrue1 pełne interesowanie się lo­
sem pozostawionych przy Zofii K. 
dzieci - teraz. przy boku �arii. zu­
pełnie o nich zapomniał. Klżdcgo mie• 
�iąca z poborów potrącano mu alimen­
ty  w wysokośc1 okre�lonei przez s�d l 
to - w orzekcrnaniu pana Andrzeia -
było wystarc�jącym dowodem. it sy• 
na tudzież córkJ nie oozostawił swnje• 
mu losowi. Nie spotyka! sie Jednak z 

Fot. : PAW:;t GRAWICZ 

wyszła. aby szybko do niego ponownie 
wrócić. Jednoznaczna i o:uutna była 
lekarska diagnoza. Pani K. cierpiała na 
raka wątroby i szan5e przczwyci·  żr� ... 
nia choroby były żadne. Ostateczny fi„ 
nał był jedynie kwestią czasu. 

Wszystko rozstrzygnęło si� w ciągu 
zaledwie kilku miesięcy. Na!cżalo za­
krzątnąć się kolo pogrzebu. Wyprawi! 
go Andrzej K. Dzieci na stałe zamiesz„ 

kały wspólnie ze swoim ojcem i nie· 
przyjazną im jego żoną. 

Fakt. Maria K. nie szykanowała ani 
PawJn , ani Moniki, traktowała ich jed­
nak jak zło konieczne. Bez odrobiny 
serca czułe�c zainteresowania. An­
dr�eJ K., znudzony zaistniałą sytuacją, 
coraz cze�ciei wyrnvkał się 1 domu. za­
czął zaglądać do kieliszka. a �dv miał 
już wszystkiego dość. swa.ie złości wv• 
ładowvwał na dzieciach. Bił je solid„ 
nie. często za bvle drobia zg. Nic. nic 
miały one szczęśliwego dzieciństwa ...• 

"' 

Te wakacje - jak to się potem oka-
zać miało - były brzemienne w skutkL 

Luty 1 980 

D o  Polski zjechał bowiem krewny M a  ... 
rii K. i część swojego t1rlopu spędził w 
M. Przyjmowano go gościnnie i serde­
cznie. W końcu padła ta „interesująca" 
prop0zycja.

Maria K. poprosiła krewr.iaka, a 11v 
zaprosił do USA Andrzeja. Jadą tam 
inni, dlaczego on ma nie poj echać. Po 
powrocie coś tam przywiezie z sobą, 
p0prnwią się im warunki, bard ziej pe„ 
wnic staną na noY,i. Utrzymywać teraz 
muszą troje dzieci, więc się im nie 
przelewa. 
.... Krewniak zaproszenie obiecał i sło,.. 
wa dotrzymał. Z Chicago nade.szły 
stosowne dokumenty, potwierdzone 
przez polski konsulat l cdpawiednie 
amerykańskie władze. An.d rzej K. 
mógł przystąpić do zalatawiania for„ 
rnalności. 

Otrzyma! paszport I wiz�. Kupi !  Io• 
tniczy bilet 1 wyprawił się za Ocean. Na 
kilka miesięcy jedynie... 

Tych kilka miesi ęcy z.mieniło się w 
miesięcy kilkanaście. Andrzej K. słał 
do żony listy, że jako tako się urzą• 
dz.il. że chce w pełni wykorzystać swo• 
ją szansę i wróci do kra ju  dopiero wó„ 
wcz.as �dy uzna. że ten powrót w pełni 
będzie się mu opłacał. Maria K. nie pi• 
lila męża do szybkiego pakowania rze„ 
czy, gdyż systematycznie otrzymywa­
ła oewną sumę wymienialnej walutv ł 
była z tego raczej zadowolona . Także 
dzieci Andrzeja mnie.1 ją denerwowały 
i wydawało się, ie Maria os tatecznie 
zaakceptowała obecność Pawła i Moni­
ki. Sielanka trwała Jedna'< tylko do 
chwili, gdy z Chicago nadeszła 7Pnd ... 
nie niespodziew�na i szokująca;  w treś• 
ci korespondt?ncja. 

Pisał krewniak pani Marii. R!'z o,ttr,S.. 
dek stwierdzał, że Andrzej K. nadu• 
żył je,:!ó zaufania, że za Oceanem spra„ 
wuje się tak jak sprawować się w ż i r  ... 
nym wypadku nie powinien Poznał 
jakt1ś panią i związał się z ni:,i całko­
wicie. Początkowo to on, krewniak. na 
wszystko wyrozumiale przymykał oczy, 
gdyż w Ameryce nauczył J.ię inaczej, 
niż w starym kraju, oceniać ludzHo 
postt;:pki. Sądził więc, że Ar.drzej pofi• 
gluie so1'łc, iak to mężczyznom się 
zdarza, c. r,dv przyjdzie Pora powro• 
tu - o \VSZj�stJr...im zapomni i prz.y�woi• 
cie zwiqżc się ponownie z piawowitą 
żoną. 

\Vi�c przymykał oczy, nle obecnie 
przymykać już nie może. bo rozwój s:v• 
tuacji zupełnie go był zaskoczył. Oto bo• 
wic-m Andrzej K. rzucił gotcinny dom
krewniaka :Marii i wyprowa dził się do 
swojej nowej lubej. Podobno podia! 
staran ia  o uzyskanie prawa stałego no• 
bvtu w Stanach. a gdy go otrzyma. 
Maria niech nie liczy na oowrót męż..1.. 
On, krewniak. zrobił co tylko mógł 
abv wyiłumacz:vć Andrzejowi, Ze po• 
stc-ouje bardzo brzydko. lecz żad r..c :ir.,. 
gum�nty doń nie trafiają. Nawe1. ten 
przvp,ominajacv. że w kraju pozostała 
tróika jei:to dzieci. .. 

Ma ria K. przez kilka dni płakała do 
Poduszki aby w końcu wysłać do Sta• 
nów błagalny list. Prosiła na wszystl�o 
aby Andrzej jej nie rzucał, nie -zoc::�a­
wiał samej z dziećmi. Jak ona sobie 
poradzi sama, co ma robić. gdzie szu• 
kać pomocy? 

Na odp0wicdź nie czekała dłu�o. An­
drzej K. pisał, że skoro w·e o ws zvst­
kim, to nie ma sensu ptawd y  o,vU::tć 
w bawełn�. Tałt'. poznał kobietę. ko�·ha 
j�  bardzo i zamierza sic: na c..tałc z nią 
zwi�zać. Niech Maria tak nie rozpaC'za 
i nie wypomina mu okru·r  ... v�o post�­
powa nia , gdyż to nie nn ż dnego ser.• 
su. On unrzc ·m·e 1ej nrzypcmina. że 
kiedyś też nie mi�ła skruDu łów. pifoc 
do rozwod11 z Zofią K. Więc dlaczc�óż 
tern.z nazywa rzuca 1c ż-:>ny straszną · 
rzeczą ? 

A dzied? To żadC'n problem. Te z 
pierwszego małżeristwa może oddać rlo 
Domu Dziecka. natomiast to ich wspól­
ne zostanie przy niej. Na te pierws ze. 
jak i na to drug:ie bGdzie przykhd nie 
płacił w amerykańskich dolarach. 

Rozwodowy pozew znstal złożony vt 
sądzie Rozprawa odb�dzie się w n" -
bliższym czasie. Jak utrzymują to 
znawc.v przedmiotu - sprawa And rze 1 a 
i Marii K. nie należy do całkiem nie­
typowvch. Okazuje się bowiem. że ieci­
nym z efektów „turystyki" za Oc-e- n 
bywają poważne komolikacie rodzinne. 
Rozwody dzieci oozo.;tawione samopas. 
Nie zawsze iest tak. że wo;zvstko koń­
czy się na odwiedzeniu krewnych i 
przvwiezic:1iu do kraiu kilku czy kil­
kunastu zi elonvch ba nknotów. Bywają 
takie finały orzykrc i stojące w zdecy­
dowa nei kolizji z interesem społecz­
nvm. 

P .S. Ze wzg1ędu na intymny charak­
ter sprawy niektóre szczegóły z:ost.al7 
przez autora zmienione. 
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Do chwili jego przejazdu dwa pierwsze miejsca 
okupo\vali Sponar J. Br;ychel, KtórLy znajdowali :s1ę 
wtedy w czołówce �wiatowej. ,.Na licznikuu było 
chyba z 80 km na godzinę. Trasa z Ransk1cj hy­
strżycy była szybka i bardzo niebezpieczna. Zaciął 
zęby. Mimo wielkiego bólu nóg, które ledwie juL. 
wy'trzymywały potGZne muldy, padaki i hopki, w 
piekielnym szusie dotarł do mety. Sensacja� Niko­
HL.l nie 1.nany 1 'o lak zdoby\1,:a mi�dzyna·  oaow� mi­
strzostwo w no.jtrudnicjszcj konkurencji - w bie­
gu zjazdowym. 

Tak rozpoczc:ty w roku 1946 sezon przyniósł rów­
ni�i dalsze sukcesy maUcn�kit>mu duetowi Mary­
me i Andrzejowi. On, jak w jakim� tra nsie, \VY­
grywal prawie wszystko i wszE;dz1e, gdzie siG po­
jawił, a w slalomie gigancie zdobył mistrzostwo 
Polski. żona nic pozostawafa w tyle. Zdobyła. ty .... 
tuł mistrzyni Polski w slalomil-- 1 komhmacJi al­
pejskiej. Ileż t.o było radości i szczęścia. 

( . . .  ) Do muzyki mfoł  zacięcie od dziecka. To po 
dziadku Gąsiemcy Krzysiu, sławn,ym muzykancie 
Podhala i wielkim przyjacielu Przerwy-Tetmajera. 
Przez 10  lat uczył si� gry na skrzyµc.ich, ale gdy 
przypadkowo usłyszał go, śpiewającego w domu, 
procesor Wierzuchowski z Krakowa. wyrok był 
szybki:  ,,Jędrek, ty lepiej Tzuć te skrzypce i za­
bierz się do śpiewania. Afusi.'iz śpiewać, to twoja 
przyszłość". No i jechał w łaśnie do  Katowic, aby 
tam rozpocząć studia w \Vyi;szej Szkole Muzycz­
nej. 

ZaczE:łY się ciężkie studia i stale kursowanie 
pociągami pomiGdzy Zakopanem i Katowicami. Ten 
z krwi i kości zjazdowice Igrzy�ka Oli.mp1jskie w 
St. Moritz śledził tylko z gazet. A przecież mógł 
tam byC. Czasami przeklinał siebie za tG decyzj<:. 
Białe szlaki, góry, �zum wiatru, pęd descti:: i wspo­
mnienia były czasem tak silne, ze ćwiczenia �ol· 
feżu wydawały mu się wstr(!tne i nudne jak flaki 
z olejem. 

Było to w roku 19-lO. Podczas lekcji u jednego 
z profesorów, nagle strzeliła mu do głowy szalen­
cza myśl startu w Mistrzostwach Polski, które 
akurat odbywały się w Szczyrku. Opętany tą my­
ślą, nawet nie wie, jak dotrwał do k01'1ca lekcji. 
Porwał walizkę i pognał do pociągu. 

Na starcie nie brakowało nikogo z naj lcp:;zych :  
Ciaptak. Wa\vrytko, Płonka i cala plejada innych. 
Wiedzieli przec1ez, że nie trenował. Wnali go t-er­
ó c:tnic-, ale czy ktoś pow...iżnie t raktow�u Jego st,ut? 
,,J Ka�·aj Jęci rus, ł)u; trenmg,, n. e ko.:ct ·\°uJ, fm ::;u: 
us.:�od..:,s.:-". Aie co tam; był \V transie. Tyczki 'Sla­
lomowt:•, starter, numer r:.a pier„inch. rlo.!e, co za 
frajda. Czy chciał wygrać? Zupełnie g J to nie ob­
ch .>dzilo. Na narta�h czuł, że żyje. Ta1 . czył między 
tyczkami slalomu Jak baletnica, rozp1 >ra!a go ra­
oość, upajała jazcl:J., cieszył się każc..ym skrętem 
jak dziecko, a .t.e wyszła z tego poezja jazdy i ty­
tuł mistrza Polski, to jui inna sprawa - nieprze·• 
c1 tny talent. 

Ze wzglE;du na gardło -- śpiew trudno pogodzić 
z jazdą na nartach - o swoich wyczynach nie 
wspominał w uczelni .  Na wszelki wypo.dek znraz. 
po konkurencji wrócił do  Katowic, a.by pojechać 
ao Szczyrku znowu za dwa dni, na bieg zjazdowy. 
Tym razem wyszedł „tylko" tytuł wicemistrzow­
ski, ale i to wystarczyło, aby Andrzeja Bachled� 
okrzyknąć bohaterem mistrzostw. Zre�ztą do  dziś 
mówi si� o tym w Zakopanerr. - .,pr.-:y;ec Jial pan 
w kapel ..1.szu i g rubym szalu, powiesi ł to na kolku

1 

pr:y]}iql deski i wkosit wszystkim, jak chciał". 
Kariera artystyczna rodziła się ci�żko. 
Pierwszy poważny koncert w Filharmonii ka­

towickiej właściwie wypadł przypadkowo. Po pro­
stu zachorował Bogdan Paprocki i „Sonety Krym­
skie" Moniuszki :ipiewał Bachleda. Jak sam mó ... 
wił, miał w tym wystt;pie szaloną „cykoriG'', zu­
pełnie taką samą, jak na wielkich zawodach nar ... 
ciar'skich. 

To pierwsze za stępstwo ciąi:ylo na nim przez 
parę lat. Gdz.ie j�kiś. tenor zacho�o�vał, wzywano 
Bachledę. ,,To wielki talent, w ciqgu dwóch go­
dzin potrafi się nauc:yć naj!rud11iejszycl1, partii" -
pisała o nim prasa. 

W roku 1950 kollczy studia w Katowicach i roz­
pocz.}·na pracę w Filharmonii krakow�kiej. Ma 
wiele koncertów, jednak kariera arty.styczna roz­
czarowuje go. Zadziorna góralska natura. Chce być 
wszędzie pierwszy. Niestety, szc1.ebli kariery ar­
tystycznej nie przef;kakuje się tak łatwo, jak muld 
na trai-ach zjazdowych. Znowu karkołomna decy­
zja: ,,Jędruś, koniec ::e śpieu.·aniemJ wracamy do 
Zakopanego". 

Uył to rok 1 !)56. W domu na jstarszy synek, te:i 
Jędrek, liczy już dziewięć, córeczka Hania siedem, 
a najmłodszy Jasiek pięć lat. 

Mały Jędrek zdradzał, równie jak ojciec, wielkie 
zdolności do nart i nagle przed ,,�tarym" Jędrkiem 
stanęło nieoczekiwanie nowe zadanie :  ,,Twój syn 
będzie twoim narciarskim nast�p<'q". 

::iprawa była przesądzona, Amirzej  wraca na 
szlaki narciarskie i zostaje nawet trC'nerem „Star­
tu", gdzie między innymi opiekuje siQ swoim :syn­
kiem. 

. . ego powrót zawodniczy przynosi nie�podziewa­
n1e dobre efekty. Stale zajmuje miejsca w pierw­
szej piątce i zostaje włączony do kadry narodowej. 
To m u  jednak nie daje zadowolenia, nie jest Jui  
pierwszy i jak żartobliwie mówi się,  na leży do 
.,� łubu starców". 

A może wrócić do śpiewu? 
Sam nie wie, jak to się właściwie stało, że po 

treningach, wieczorami, coraz częściej za siadał do 
fortepianu i śpiewał. W jednej z takich chwil, zja­
wił się u niego serdeczny przyjaciel, sławny dy­
rygent, Witold Rowicki. ,,Słuchaj Jędrek, ucz l'łl 
mnie jazdy na nartach, a ja ci pomogę w dalszym 
MZ\OOju karier11 artust11czneJ''. 

DU NAJEC 

Umowa stanęfa . •  Jędrek znowu zaczął jeldzić po­
ci,1gami, ale JUt. tym ra:tem do Wai sza wy 

Był to marzec 1958 r W Szczyrku Mistrzostwa 
Polski, a w Warszawie, w Filharmonii Narodowej 
- koncert. Co wybrać? Na wszelki wypadek za­

brał wszystko, -;·6\vnież �przęt '-portowy 1 poJ1..'Chał 
do Warszawy. Ob1iczył tak. że jak natychm ia<::t po 
koncercie wsiądzie do tak�ówki i pojed7ie na dwo­
rzec, to zdąży jeszcze do  Szczyrk u na slalom. 

Koncert w Filharmonii Narodowej pod batutą 
Stanisława Wisłockiego. Soliści: sknypek z USA. 

Marian N,atzenauer 
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Zbliża si<: przedostatnia bramka, Momt>nt wa ha­
nia -- zac.i:epia SZV"Lem narty o tycLk�, przclatun 
przez głow� 1 !czy - sp•JllH.? ''o\. .�n.łiJ g0 btr.1sz1i ... -.. 1t:. 
Koniec, psiakrew, koniec. 

Stał oparty na kijkach i ci�i.ko dys1.ał. z despe­
rackiej zadumy wytrącił go dopiero gło8 spikera : 

- Uwaga, jako „vorlc1 ufer" do drugiego pr:::.e1a­
zdu mężczyzn, wystartuje nadztc;a naszego ,rnr­
crnrstwa zjazdowego, I I-letni Andrzej Bachled a  
Curtd. 

Mały JGdrck jedzie po slalomie w poryw;ljącym 

IIIES :· O JfZOIIA 
HISTORIA 
RODU 
BACHLEDO W 

Fot. WŁADYSŁAW WERNER 

Roman Totenberg oraz tenor Andrzej Bae;h!cda 
Curuś. Gdy stanął na estradzie, w świetle j upi­
teró\V, zro:lumiał, :le wai.q si<: losy jego kan1:ry 
artystycznej. OgarrnJa go szalona trema. )..Iial 
�zczęś:cie, popatrzył pod nogi, stal przcciei na de­
skach. 

$piewal "Harnasi" Karola Szymanowskiego. Po­
szłó znalrnmicic, ale czy ta szalona głowa miała 
czas myś leć o odniesionym sukcesie? Na frak zdq­
żyl zarzucić płaszcz. W locie odebrał  mnóstwo gra­
tulacji i j uż gna ł jak szalony do Szczyrku . 

Slalom liczył ponad 70 bramek i był diabelnie 
trudny. Ciaptak potknął si<: na jednej z bramek. 
„Simek" Zarycki, Po wz.i�ciu wertikalu, wyleciał 
z trasy jak z procy, Andrzejowi szlo znakomicie. 
Najtrudniejsze odcinki trasy przeleciał be1.błE:dnie. 
Gdy dzieliło go do mety zaledwie 20 metrów, miał 
najszybszy czas i ogromną szansę zdobycia mi­
strzostwa Polski. Straszliwi bolały go tylko nogi. 

stylu, aż wzdłuż stoku hieg nie grzmot okln�k ów. 
.J ut jest na dole. OJciec sci ka s,yna. Ot:iy mu u<: 
za�zk lily ze wzruszenia. 

- Kochany mój synec.::ku - wykrzlu,it z zaci­
śni�tego gardła. W tym momencie wicd;·H: l, ze to 
definitywny kres jego ka riery sportowej. l\loL.na 
ju.l zrezygnować, bo n�i z\'visko Bachledów uic zgi­
nie ze stoków narciarskich. 

(l książki „Bohaterowie śnieżnych tra s '"} 

Nowosądecki MagaLyn Ilu ... tru wany „UV:\ \.TIT'' 
- jednodniówka K\\ J>ZPR w N'o\\ ) m  S:ir, u .  '/. t· e ­
dagował zespól: Krz}SdQf Dol.JosL, \t iec'l � s h \\ \la­
t.ras, Roman Moranda, Adam O�onał<'k ,  :\1ar ian
\\ asilewski. Adres rtdakcj i :  33- 300 No\\ .\- "'-:w,. u l. 
Narutowicza 6, Il piętro,  h_·lrfon: 203-3·1. Ornkowa­
no w Prasowych Zakła.d a<'h Grafi.ct.ny,·b " Iiral. o­
"·i.t. ll-1 1 



Najbardziej łagodną piosenkę Andrzeja wy­
drukowały „Szpilki"'. Teksty o�tre i odważne 
idą. w kabarecie „Lach", ku uciesze noWO!;j\­
deckie.i publiczności. Dostał za nie Górszcz! k 
sporo nagrod ... 

Dziwny to czło\\ iek. \V czasie studiów uni­
\.\ersyte{:kich zajmował się wycz) nowo s1>or­
tem. Kiedy potlJąl pracę zawodową. psikusy
Jeno przychodziły m u  do i:łow:y. l'omy�leliśmy. 
:i:c warto dać mu ostatnią stronę „Dunajca.'' w 
ajcnc,ię, bo hunwr wcią.ż je�t towarem deficy­
towym. 

Nasz ajent wyciał nam wszakie numer nie­
lichy: zamiast zjadli" ości przyniósł kawałek 
<:zego'i l i rycznego, fragment rozważań history­
rznych i �zkic scenariusza imprezy plenero­
wej. 

Na bcnybiu i rak r;t"ba! Drukujemy, co ma„ 
my. \\' przyszło�ci b,dzicmy u Górszcz�ka 2a.­
mawiaC art)"kuly pryncypialne, tzw. ,.,,,...stęp­
niaki". \Vtl"dy na pewno 11oka.Lc pazur saty­
ryka. Z przewrotnymi ajentami trzeba umieć 
postępować. 

A oto Górszcz}kowa szufJad4, otwarta nie-
2-byt szczodrze dla „Dunajca'\ 

BESKIDY 

Białe jabfonic nad Dunajcem 
I bruzdy pól na górskich stolrnch, 
Domu, zieleniq uplecione, 
Sto,tcc, co kryje się w obło1,.:a<'h, 
Zielono tutaj, kolorowo, 
C.wscm jarmar1d, czasem spokój, 
Tylko ten Poprad rozpędzony, 
Tylko ci lud:--ie z ogniem w oku. 
I te uparte chłopskie karki,
I te St?kate chłopskie ręce 
Schylone nad tq :ziemiq tu•ardq, 
ŻP.by rod:iła s::czodrzej, więce;, 
By dę-:f.de było br:emię saclc.iu.,, 
Kose: u rod :aju, pełen po lJr::rgi, 
Ryśmy spokojnie pościel kładli, 
Gdy o::imina pokryta śniegiem. 
Góry i lasy. C::uste nielJo. 
Oddech glęhoki. 1 znów prnca. 
W R sk1dach bijq nasz serra 
Zaws f? fięd •cmy t ta1 V"ucać 

Zlośl ini tu;il'rd·Lą., ie poematu „Bl"�kid}'" w 
ogóle nie ma, ale to nieprawda.. Od kilku 1.1.t, 
odkąd wróc·ilem do mojeJ,to rodzinnego mia�ta ­
piszę ten poemat, który rozbm.lo\\ ujc się tora.z 
bardzi('j, bo t'Oraz nowe rzeczy odkrywam, co„ 
raz wspanialsze prz(":iycia ofiarowuje mi ta zi� .. 
nia, Jdi•rą - zdawało s ię - znam na pami,ć
1d Tatr po Rożnów. Ciesze: ,ię. Znow mie!ilkam
,. stolic), bo przecie·i 
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hipoteza, iż pierws1..ą stolicą Polski był Nowy 
Sqcz. znalazła potwierdzenie w faktach nauko­
wych. Wskutek rozmaitych zakulisowych roz­
grywek miano stolicy' kraju nosiły później takie 
miasta. jak Gniezno, Kraków czy Warszawa, 
ale Nowy Sącz był stolicą pierwszą, a wi�c du 
dziś jedyną - co tu ukrywać - legalną. 

Wyniki badań histo}'ycznych, etnograficznych
i jęiykoznawczych nie są  dla wielu sądeczan 
zaskoczeniem, gdyż tej wiadomości należało sit: 
spodl.iewać od dawna. Cieri niepewności miała 
zmazać analiza laserowa pewnych dokumentów 
znalezionych w archiwum miejskim. I zmazała! 

Pominiemy tu czysto naukowe rozważania ba­
daczy - ukażemy tylko w skrócie tok ich ro­
zumowania: jak wiadomo, mieszkańcy �owego 
Sącza i okolic - to Lachy. Skąd się wzięła ta 
nazwa? Czy pami�tacie lC'gendę o założt:!niu 
trzech sąsiadujących państw pnez trz('ch bral'i: 
Lecha, CzPrha i Rusa? Okazało siQ, że pierw­
szym z nich ·uie był żaden Lech, lecz Lach i tyl­
ko pożałowania godna pomyłka średniowieczne­
go skryby spowodowała, że Lach jako Lech 
wszedł do historii. Każde dziecko wie, że w 
wypadku s::unogłoski „a" zachod.d w naszym 
jc:zyku ewidentny przegłos w ,.e" (np. daj ' 0 dej,
graj=grej,  Lach=Lech). Stąd Lacha nazwano 
Lechem i kombinatorzy natychmiast wykorzy­
stali ten lapsu=-, odbierając Nowemu SączO\vi 
prawa stolicy państwa. Ale ;i;yją - na szcz�śoe 
-- potomkov,.rie legendarnego Lacha zwani La­
cł'ami. Tu wlaS11ie, w Nowym Snczu, była sie­
dziba państwa lachowskiego, które później 
pod zmienioną nazwą - przyj�ło do swej wspól­
noty plemiona Polan, Wiślan, Mazowszan, etc. 

Skromny i pracowity Lach wreszcie doczeka 
się rehabilitacji. Badania naukowe zostały juz 
definitywnie zakończone. Pora teraz na  działa­
nia prawno-administracyjne. Pierwszy etap za 
nami: Now:y S,1cz został na razie :.tnl itą woJe­
wód.dwa. SądLimy, że już niedługo otrzymamy 
pcłnq satysfakcję. Prav,:da historyezna jest tyl­
ko jedna i mu"I ,v koilcu z.atriumfowa(· 

�,. 

'\loJa. praea zawodowa to ciągły kontakt z 
amatorskim ru«'h('m artyi.tycin}'m, szczególni(' 
w na.szym \\ ojewództwie boga.i} m. Cokolwiek
by powied1ieC o widowiskach plenerowych ro· 
bionych przez nas siłami głó,,·nie społecznymi -
!o.ą one ukorono\\aniem codziennej pracy zespo­
łów amato1 skich - tych, które pr:r.N·icż nie mu­
szą, lecz chcą i tniec, dtialac, pokatywać 8Woią 
prace. \\'idowhka e\tradowe. Pte-nerowe. Co�, co 
w mojej pracy szczególnie mnie pasjonuje .. . 

Aby w:łeliminou .. •ać nmlę, która jak u.·iudo-
mo - J<'St siostrq dobrob1,1tu - 1JMtanowiliśm11 
z kabaretem. ,.Larh" stworzyć ·wielkie oqóLnotc'>­
jew6,l.zkt'.! w dowisko plcncro11·e nad Dunaj<-em, 
-wprov..:ad �ajqf> kil'a1 prostych tricków. I tak
\\' idownia jest rozwie:,;zona na linach łąrzący1.:h
most kolejowy z drogowvm. Dzieci dodatkowo 
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ubPzpieC'zonc żabkami . Aklor:r.y ukryci w h,­
dz.i podwodnej nadr.,ływają od strony Je ziora 
Rożnowskiego, z przeciwnego zaś k ierunku 
brze�iern Dunajca podąza kierdel baranów nueo­
mulowanyeh na kolory Iolklorystyc�ne. Stado 
tworzy wielokombinacy jne układy choreografi­
czne. Konnica na spadochronach nadlatuje z.rzu­
t·ając petardy. Sam oloty, z których wy.skocLył 
oddział, zataczają luk i lqdują na makiecie lul­
niska wybudowane j w ulicy Jagie1Ioflskiej .  W 
tym momencie z fal Dunajca wyskakuje ławica 
s pe<:jalnie sprowadzonych pstrągó\v z wb ud!•­
wanymi plejbekami (milczenie ryb jest cecł14 
powszechnie znaną i szanowaną). Ryby - wa­
chlując skrzelami unoszą si� na określoną wy­
sokość i z plejbeków idzie pieśń „Rzeki Babi­
lonu", zainau!{urowu na przez jednego z na szych 
cz.ołov,:ych wiolonczelistów, który - przebrany 
za Janka Muzykanta -- lata helikopterem wś:rl,d 
baranów. Rezygnujerr.y ze �ztuczn_\" c ' 1  ogm,  l''' ­
stalując na terenie województw nizinn:rc ł1 kil­
kanaście wyrzutni rakie towych, które prowadzą 
ogień ciągły - paraboliczny tak celnie, że po- . 
ciski wpadają do Dunajca: fontanny wody chło­
dzą widownię od spodu. Ogniska. regional ne za­
palamy w Tatrach. Wbrew opiniom - widać
je dobrze. W raz.ie zachmurzenia stosujemy drnu-
1.:hawę, która rozgania chmury, tworząc komuni­
katywny korytarz na linii Nowy Sącz - Zako­
pane. Zywe pochodnie,  \vic.•ńcc, zespoły folklory­
styczne opusz<:zają 11arowozy na środku mo�tu 
drogO\vcgo (po kole jowym uie wolno chod zić) 
i natychmiast mies;,.a ją siE; z baranami twoq:ąt.; 
korowód o tre�ciac-h ponadregionalnych. Orkie­
stry dt;tc płyną Dun'.ljcem pod prqd, holowane 
przez łodzie pienillskich górali ucharaktcry :.w­
wanyc.:h na biedutt::. Unoszący się na lotni reży­
ser w stroju pł�two nurka daje znak: ze sz.cz_y tu 
Przehyby rusza desant kaskaderów - sa tyry­
ków i kabareciarzy, nad caloScią czuwają asP­
kuranci wybrani spośród alpinistów, uri:ędnikĆJ\\ 
i d:dcnnikarzy. Za czyna si� widowisko ... 

Kiedy te  i dalsze pomysły insceni.:acyjne .ępr, t­
kalu su: z ogólnym poparciem i zro.zamiPni('m, 

4 Z(Jinęla jakaś irub ka - na tyk wo::na. by nn sze 
pc.,mysly w.:ięly w łeb.' 

Ludzie kochani! Ni1t pn.:tvolde, t,y drol, ia.:m 
stołu na poeszkodzie sµruwom wo.::nyrn.. Ni1• 
ouhdt' śnthek ::e :.-:woich wspc111 ia ł 1;ch. ma ·tni! 

�' 

('7.ęsto w;yjci:di:am. Pomagam innym. l, ,c7 E;"  !o.ie;; 
od mi<,triów estTady i piora. \\'" racam tu t Ta­
doScią. Jestem znó,,· u $iehie. 

Ws.:r:d.:ie mo,no tracić s.�an"e i pr:egr 1111 •(1 ć 
S::ukać c:elu i me trafić niuch; u ednn.
Wszvsc11 wiemy, jak to miasto �i<: 11az11w,; 
Takie miasto ma się w .:ycii, t ylko j('dno .  

1 tyle - Górszczyk. W rewanżu ofiarowuJcmy
mu kilka praktycznych pomysłów do 1.·Wl'ntu;:1 ! ­
ue�o wykorzy:;tania .  Rysowuł IIENRY KOT­
TNF.R, nasz złowi1.�k z NRD. 


